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Różani!! 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sztucz 
nem ałońcem 

g ó r s k t e m . 
NARUTOWICZA o 
(Dzielna) tel. 3B-98 
Przyjmuje od 8*10 

i od 5—8. 
Ola pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr . 

Cegie ln iana 43. 
— t e l . 41 .32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i raoczo" 
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10 i 5—8 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, męskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 I p. 

Poszukuję, dwóch 
zdolnych agentów 

z braniy wirówek 
na posady podin
spektorów na stała, 
peneje. I prowiaję. 
Zgłoszenia codzien
nie od godz. 10-12 
przed pot. Łódź 
ul. Orla 10. m. 9. 
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łodzianin spadkobiercą olbrzymiej fortuny. 
Gigantyczny spadek po holendersk im fermerze . 

Przed 90 la ty wyemig rowa ł z miejs
cowości Hohershhauscn w Niemczech do 
Indyj Holenderskich wieśniak nazwiskiem 
Brandt, k tó ry w ciągu lat kilkudziesięciu 
dorobił sio 

kolosalne! fortuny. 
W spadku po sobie pozostawił dwie 

olbrzymie fermy i wspaniale plantacje! 
Brandt by ł 'bezdz ie tny, to też po śnuerci 
Jego rząd holenderski wszczął energicz
ne poszukiwania 

spadkobierców. 

obwieściwszy przytem. że osoba, któ
ra udowodni swe prawa do spadku, w in 
na posiadać bezwzględnie obywate ls two 
holenderskie, względnie je nabyć. 

Pewien adwokat niemiecki oraz dwaj 
pretendenci do spadku, rzeźnik z No rym
bergi i i jakiś obywatel hanowerski w y 
jechali do Holandji, ;.rt1zic stwierdzi ł ' , że 
łączna wartpść spadku, pozostawionego 
po wujaszku z lndy j Holendeiskich w y n o 
si „ t y l k e " 

120 mil ionów 

Z pod gruzów zawalonego domu w Berlinie 
wydobyto dotychczas dwanaście trupów i osiem ciężko 

rannych. 
W uzupełnieniu podanej we wczora j -

*.:ym numerze naszego pisma wiademoś-
c i j j s t r ą j z l i w e j eksplozji, k tóra zburzy ła 
doszckeTtfć*ztefr>pIctrowa kamien ice 
grzebiąc w s w y c h gruzach 

dwadzieściakilka rodzin, 
otrzymujemy od naszego berlińskiego 
korespondenta następujące szczegóły: 

Eksplozję przy Landsberallee spowo-
dowalo 

uszkodzenie przewodu gazowego 
Wskutek ostatnich mrozów. 

Widok zdemolowanego domu jesi 
straszny. Zawalone ściany odsłoniły po
szczególne pokoje, wiszące obecnie w po-
wietrzu na grożących w każdei chwi l i 
zawaleniem powałach. 

Na ul icy leży stos belek, od łamków 
szkła, części mebli itp. • 

Z gruzów, domu wydobywa ją się jęki , 
słychać przeraźl iwe wyc ie psa. 

Pożar już ugaszono 
i cały wys i łek straży ogniowej sk ierowa
ny jest na wydobyc ie z pod gruzów ofiar 
katastrofy. 

Katastrofa na Landsbergaltee należy 
do największych tego rodzaju, takie prze
żywa ł Ber l in. 

Prace ratunkowe uniemożliwia nie
bezpieczeństwo dalszego 

zawalania sie sufitów. 
,VV tej chwi l i pracuje sie nad zabezpiecze
niem pozostałych ścian przed runięciem, 
Poczem dopiero będą pqdjęte dalsze po
szukiwania zabitych i rannych. 

Eksplozja nastąpiła w dwupiętrowej 
hali lodowni , należącej do fabryk i , miesz
czącej się w bocznem skrzydle domu. 

Większość mieszkańców zaskoczona 
była katastrofa 

w czasie snu. 

nad usuwaniem gruzów. Roboty te prze
ciągną się zapewne jeszcze do soboty. 

W Berl inie u tworzy ł się specjalny ko
mitet pomocy d l a ofiar katastrofy. 

guldenów holenderskich łącznie i procen
tami od dnia śmierci krezusa. 

Lecz oto znalazł się jesz,cze jeden 
człowiek, kt.órv jest w zupełności upraw
niony do udziału w spadku po uababie z 
lndy j Holenderskich. Człowiek ten 

mieszka w Lodzi. 
przy ul. Rajtera 29. i nazywa sie Krys l jan 
Henryk Brandt: Ma lat 79. Jak stwier
dz i l iśmy' Kryst jan Brand t posiada wszel
kie dowody, stwierdzające, iż Brandt z 
Indyj Holenderskich iest 

jego dziadkiem. 
lak sie dowiadujemy, Kryst ian Brandt 

wraz z 49 letnim synem swym Edmun
dem z zawodu zdunem, w najbliższych 
iuż dniach wyjeżdża do Holandi i , w celu 
przedłożenia rządowi tamtejszemu dowo
dów, stwierdzających jego prawa do g i 
gantycznego spadku. 

Jasełka na Bałutach. 

Zakład wychowawczo-rzemieśln iczy T -wa „Przyszłość ' 
i święta o godzinie 6 wieczorem wc własnej sali przy 
k tó re cieszą się dużem powodzeniem. Inauguracyjne 
J. E. ks. b iskup dr . .Tymien ieck i w towarzystwie G. Superjora d-ra 

T. J . oraz przedstawic ie l i zrzeszeń i społeczeństwa. 

urządza w każdą niedzielę 
ul . Dworsk ie j 14 jasełka, 
przedstawienie zaszczycił 

Rudnickiego 
Fot. A. MeycT. 

TELEFONOGRAM Z OSTATNIEJ 
C H W I L I . 

gruzów zawalonego wskutek 
razu domu wydoby to dotąd 12 

Zgłoszenie pierwszej listy. 
Incyndent w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 

Z pod 
wybuchu 
trupów. 

w tern pieć kobiet. 
sześciu mężczyzn i jedno dziecko. Cięż
ko rannych odgrzebano osiemnaście osób. 
Pod gruzami znajdują się jeszcze t r zy o-
soby, k tó rych los nie jest znany. 

Dwadzieścia pięć rodzin 
straci ło całe mienie. 

Kilkanaście oddziałów straży ogn iowych 
i 200 policjantów pracują bez wytchnienia 

(Od własnego korespondenta). 

W'arszawa. 6 stycznia. 
Do Min is ters twa Spraw Wewnę t r z 

nych zgłoszono dzisiaj pierwsza 
listę wyborcza. 

k tórą przyniósł osobiście niejaki Jan Kę
ski . Zwrócono mu ją jednak, albowiem 
na liście znajdował się t y l ko jeden podpis, 
a mianowicie samego Kęskicgo. Gdy 
Kęski zaczął się awanturować, w y k r z y 

kując, że jego podpis jest więcej war t od 
podpisów dziesięciu tys ięcy innych osób. 

sprowadzono policie. 
kt<jra odwiozła natarczywego kandydata 
na posła dó komisar iatu, a stamtąd do 
szpitala Jana Bożego na obserwację. 

Kto jest Belphegor?! 

P. KAZIMIERZ S Z U B E R : . 

ulubiony artysta Teatru Miejskiego w, 
uwieńczonej nadzwyczajnym sukcesem 
lo l i Keluera Alberta w granej z powodze
niem komerijif Tristana Bernarda „Kawia

renka". ; -

Zasłużona kara. 
Szpieg, zastrzelony na pogra

niczu sowieckiem. 

Z Tarnopola telefonują: 
Na odcinku czor tkowskim naszego 

pogranicza, posterunek KOP-u 
zastrzelił osobnika, 

przekradającego się przez rzeko Zbntcz 
do Sowietów. P rzy zabi tym znaleziono 
broń i 

materiały szpiegowskie. 
dowodzące, że zajmował sie szpiego
stwem wo i skowtn i . 

B y ł to niejaki Antoni Kusy. członek 
organizacji komunistycznej w Małopolsce 
Wschodniej . 

Niesumienny urzędnik 
sam wymierzył sobie 

sprawiedliwość. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 6 stycznia. 
Kierownik, urzędu pocztowego w '/•:-

luniu (i>ow. mławski ) niejaki EugfJiuB-S? 
Wory lewsk i . lat Iń. wczora j rano w mie
szkaniu swojem. 

s wys t rza łem z rewo lweru 
w ucho. pozbawił życia śpiąca kochankę 
swoją Genów cie Chudek. lat-17, poczeni 
sam odebrał sobie żvcie. 

Przyczyna samobójstwa było sprze
niewierzenie 

k i lku tysięcy dolarów 
/. przesyłek emigrantów i z a n o w k d ' 

.przybycia komisji rewizvjncj . 

112 miliomów 
wpłynęło z lasów państwo

wych do skarbu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. (• s tyc/n ia . 

Według obliczeń Ministerstwa Rolni
c twa w ciągu 

ubiegłego roku 
wp łynę ło do kasy skarbowej z tytu łu do
chodów z lasów państwowych około 

112 mil ionów z ło tych, 
czyl i w porównaniu z rokiem poprzed
nim o blisko 45 mi l ionów wiecei . 

N I E W O L N I C A 

S Z A N G H A J U 
i ' \ * * f Bernard Goetzke 

^ > w k r ó t c e „ C Z A R Y " . 
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Przedwyborcze zabiegi. 
Zachłanne apetyty na tle istotnego układu sił. 

Kto potrafi zapobiec rozbic iu? 
Niedawne w y b o r y do Radv Miejskiej 

podnieci ły apetyty rozmaitych 
wiecznych kandydatów 

do djet i synekur, k tó rzy z gorl iwością, 
nieznaną u nich przy wykonywan iu ja
kiegokolwiek innego 

pożytecznego zaiecia, , 
pracują bez wytchnienia nad stworzeniem 
l isty, w którejby sami mogli z a j ą ć p ierw
sze miejsce. Zdaje im sie, że w b r e w nie
ubłaganym cyf rom i logice stanie się pod
czas głosowania Jakiś cud i ockną sie nie
spodziewanie na fotelu poselskim, albo na 
krześle senatorsklem, co im znowu po
zwol i na piec lat pogrążyć sie 

w słodkiem nieróbstwie 
i popłatnem gadulstwie. 

Tymczasem fakty mówią zupełnie co 
Innego. Należy skupić wszystk ie, ror 
proszone podczas w y b o r ó w do Rady Miej 
sklei s i ły. aby uzyskać 

chociażby minimalny sukces. 
Na mandat do Rady Miejsklei trzeba by
ło niespełna 30,00 głosów, podczas gdy na 
zdobycie mandatu poselskiego w Łodzi , 
posiadającej około .130.000 wyborców, 
nawet przy małem zainteresowaniu t rze
ba będzie 

około 35.000 g łosów. 
Jest to cvf"a tak znaczna, że łudzenie sie 
nadzieją zdobycia mandatu z ramienia 
Jakiejkolwiek ad hoc stworzonej małej 
l isty, jest 

oczyw is tym nonsensem 
i niepotrzebnem zaprzepaszczaniem gło
sów polskich 

Trzeba też pamiętać o tern. że społe
czeństwo nabrało wprost wst rę tu do 
tych wszystk ich, k tó rzy zawsze zawo
dowo niejako 

narzucała sie 
na listach na p rzywódców i mąrdatar łu-
szów. mimo. że ich dotychczasowa dzia
łalność zupełnie icli w oczach ogółu 
skompromitowała, Trzeba wiec dążyć 
do skupipnia głosów, a na pierwsze miej 
sce wspólnei l isty wysunąć 

człowieka nnweeo. 
cieszącego sie ogólnym szacunkiem za
równo u swych sympatyków, lak i u lu 
dz i odmiennych przekonań. To iest na
kaz zdrowego rozsądku. 

Dotychczas lansowane w formie po
głosek !fstv i . . l is tk i" lokalne świadczą o 
tern. że nie zwrócono uwagi ani na jedno, 
ani na drugie. Wy łan ia sie znowu groź
ba rozbicia, spowodowana 

j chorobl iweml apetytami 
jednostek, a tymczasem jest faktem, że 
na wszystk ie polskie l isty, PO za PPS, 
która idzie przecież oddzielnie, uadło ra 
zem • 

około 50,000 głosów. 

a wiec ilość niewystarczająca nawet na 
dwa mandaty. Ponieważ zaś w głównej 
komisj i wyborcze j istnieje tendencja nie 
anulowania komunistycznej l is ty wybo r -

Obieg banknotów w Polsce 
przekroczył 

mil jard złotych. 
Z Warszawy donoszą: 
W ostatniej dekadzie grudnia zapasy 

złota i walut Banku Polskiego, zaliczone 
do pokryc ia złotego. 

wzros ły o 28.6 mili z ł . 
'do sumy 1,2078 mi l i . zł, 

Zapas walut niezaliczonych do pokry
cia złotego, zmniejszył sie o 26 mi | j . z ł . 
do sumy 207,1 mi l i . zł. 

Bb ieg banknotów .wzrósł o 70 mi l i 
zł. do sumy 1.003,1 m U i . zł . 

Pokryc ie kruszcowe banknotów w y 
nosi 

72.61 oroo. 

czei, szanse zmniejszą sie jeszcze bar
dziej. 

Z tego wy łan ia sie groźne memento: 
Należy uznać ł ó d ź za teren zagrożony; 
za wszelką cene doprowadzić do zjedno
czenia wszystk ich od łamów; na czoło 
wysunąć cz łowieka 

ii ieobarczoncgo k lątwa gadulstwa 
f niespełnionych obietnic. 

któremu nikt nie będzie mógł zarzucić, że 
uprawia posłowanie... zawodowo. 

(t) 

P. Dewey nie wypowiedział się. 

przeciwko pożyczkom na cele budowlane. 
Z Warszawy donoszą: 
W ki lku pismach ukazała sie pogłoska 

jakoby doradca amerykański o. Dewey 
wypowiedz ia ł sie kategorycznie przeciw
ko zaciąganiu przez Polskę nowych po
tyczek zagranicznych 

na cele budowlane. 
edvż stwarzają one, zdaniem jego. mar
t w y , powolnie rentujący sie i czysto lo
kalny kapitał. 

Jak sie dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, sprawa ta wogóle z p. Dewcy 4 -
ern dotychczas poruszana nie bv ła . 

Dopiero w najbliższych dniach kon
ferować ma p. minister skarbu z p. De-
wcy ' cm na temat pożyczki zagranicznej 
gwarantowanej przez rzad 

na Inwestycje samorządowe. 

Bez kredytów 

I 
Piękne, ale nieuchwytne wizje przyszłości. 

Z Warszawy donoszą: 
Piękną wizie przyszłości narzucił nam 

pierwszy polski 

kongres drogowy. 
k tó ry odbywa się w Warszawie. 

W jakiejś ..torpedzie czasu" przerzu
ci l iśmy sie o lat kilkanaście i uirzel iśmy 
wspaniały, niezapomniany obraz. 

Oładkle. iak stół 
drogi, sklepione lekko na grzbiecie, prze
rzynają kra j c d rubieży, ł ą c z ą c stoki 

majestatycznych Tat r z niaszczystem 
wybrzeżem Ba ł tyku . szvbv konalń węgla 
i nafty z centrami handlu i przemysłu, 
wie lk ie miasta z osadami ł wsiami. Wi ją 
sie jak wąż twarde gościńce, uwypuk la 
jąc piękno polskiego krajobrazu, to znów 
rżną prosto przed siebie, jakby im s l? 
śpieszyło, jakhy by ło świadome, że na 
nich rozg rywa sie 

wyśc ig pracy 
dla wzmożenia ekonomicznej potęgi k ra -

PIJANY DOZdfWfl1 

spowodował pożar zwierzyńca warszawskiego. 
Niepowetowane straty. 

Z Warszawy donoszą: 
Jak już wczora j donosilii:śmy, spłonął 

doszczętnie najcenniejszy zbiór warszaw
skiego Ogrodu Zoologicznego — 

wielka kolekcja rzadkich małp 
z młodziutk im szympansem na czele: atu-
ło_się to w okolicznościach kompromitu
jących mety lko zarząd OgrodM Zoologie* ' 
uego, lecz f całv Magistrat. 

Toczące sie dochodzenie znajdzie oczy 
wiście ty lko jednego winowajcę; dozorcę 
Szymańskiego k tó ry pozostawił płonące 
w szopie piece ną łasce losu, a sam odda
l i się pozą obręb budynków. 

Przypar ty do muru dozorca podlał, że 
przyczyną poJsafU by ło mokre drzewo, 
które w piecach nie chciało sie palić i k tó
re trzeba by ło 

skraplać terpentyną. 

Z chwilą gdy pożar Wybuchnął, usiło
wano stłumić płomienie, lecz bezskutecz
nie., .j- • 

W szopie nie by ło wody . 
Członek zarządu Ogrodu Zoologicznego 

p. inspektor Kał i towicz, którego w p ierw
szym rzędzie opinja czyni odpowiedzial
nym za ten straszny wypadek, oświad
cza; 

— Zdarzyło.s ię nieszczęście, takie sa
m e , iak w Dzikowie, lub przy każdej innej 
klęsce żyw io łowe j . Win ić tą jednej osoby 
Viepodo,ljha, — Kie/rownikiem zwierzyńca 
jest cz łowiek f a c h o w y , prof. BurdzyńskL 
W skład zarządu wchodzą przecież oprócz 
n i w : inż. Chmieleński ogrodnik D a n i > 
lewtez ławn ik PTłacki. Jeśli 

dozorca się upił, 

ta z jakiej racji o b c i ą ż a ć o d p o w i e d z i a l n o 
ścią ludzi n iewinnych? 

— A jaką wartość przedstawiała spa
lona kolekcja? — pytamy, 

— Mlasło wyda ło na rota t y l ko 10 .000 
złotych, gdyż znaczna ezęść okazów po
chodziła z darów, 

Prof Burdzyński zaś wyjaśnfa. 
— Stra ty wczorajsze są dnść znaczne 

i trudno je nawet odrazu obliczyć. Naj
większą stratę przedstawia szympans, 
którego wartość sięgała 

7.000 dolarów, 
—- Dlaczego panowie trz.ym.ali tak war 

'ośctowe okazy w drewnianej, niezabez
pieczonej szopie? 

— Wie lk ie , wzorowe, mwrowaue po-

To Polska dzisiejsza, k tóra przejrza
ła się w zwierciadle zbożnych w y s i ł k ó w 
w y t r w a ł y c h Jej budowniczych.. . 

Lecz nagle w i o z ą c y nas samochód 
wpadł z trzaskiem 

w potężna w y r w ę 
w bruku »amego serca Polski . Warsza
w y . . . Wiz ja prys ła , gwa ł t owny wstrząs 
p rzywo ła ł nas do rzeczywistości . 

Dużo jeszcze, bardzo dużo musimy 
w łożyć pracy, aby p rzys łowiowe, 'licho 
drogi polskie przyoblek ły sie w 

szaty cyw i l i zac j i 
Zważmy t y l k o : Polska l iczy około 280 
tysięcy km. dróg. Ż tei l iczby zaledwie 
45,000 km. (16 proc.) — to drogi szosowa 
ne. Reszta — to drogi gruntowe, zapo
mniane przez wszystk ich, opuszczone i 
zaniedbane dla k tó rych n a z w a „ d rog i " 

jest właściwie przesada. 
Ściśle biorąc, Polska l iczy t y l ko — 

45,000 km. dróg Po za tern — na o lbrzy
miej przestrzeni 235.000 km. — ciągnie 
sie 

jedno pasmo w y h o i ó w 
i nigdy nie wysychających ka łuż! 

Cóż mówić o reszcie Polski , k iedy naj
bliższe okolice stol icy wo ła ia do dziś 
dnia wprost o pomstę do nieba. A prze
cież chodzi tu o drogi szczególnie ważne 
gospodarcze i reprezentacyjne. 

Dotychczas nie Jest jeszcze ustalony 
typ drogi polsklei. 

Najlepsza by łaby n iewątpl iwie kostk?. 
bazaltowa, gdvż zużycie jej wynos i .zale
dwie 3 mm rocznie, Lecz narazle drogi 
takie nie b y ł y b y na naszą Weszeń: 1 km 
kw . kosztuje około 170.000 zł. 

Lcpiei iuż, kalkuluje się asfalt, k t ó r y 
kosztuje 100,000 zł. z a 1 km kw.. l e c z z a 

to wymaga stałych naprawek. edyż ro
cznie „wy jeżdża się" do 6 cm. 

P ierwszy kongTes d rogowy polski (i 
urządzona z jego okazj i wys tawa drogo
w a w Politechnice), wskazały naszym 
drogom 

piękne szlaki rozwoiu. 
Ale też dał się stale słyszeć ied«sn refren 
u wszystk ich jego uczestn ików: do w y 
konania tego wspaniałego programu trze
ba nieodzownie jednego: 

Kredy tów, k redy tów i jeszcze raz 
k r e d y t ó w ! , 

::: 

mieszczenia będą gotowe dopieiro za pa- , 
rę miesięcy. Nie zdążyMmy na cza.... 
Ale k to widz ia ł trzymać tak cenne okazy 
zoologiczne w zlimnej, drewntonej budzie 
sltleconej ze s tarych desek? Pod okiem 
jednego niefachowego dozorcy? Dtąeje-
gó na miejscu nie było k ranów pofaćrnyćh 

i gaśnic przeciwpożarowych? 
Społeczeństwo nie zapomni winowaj

com wczorajszego pożaru \ bedziite s*e do
magało wyrównan ia strat. 

Są one niepowetowane. 
Jak sie w ostatnitej chwi ł ł dowilaflir]':' 

my - » dochodzenie dyscyplina me, podję
te przez Magistrat ustalWo, że winę poża
ru ponosi dozorca nocny Paw łowsk i , k tó
r y w Manie n ie t rzeźwym użył do palenia 
w piiecu tierpeniyny. Wkró tce potem n a 
stąpił wybuch, od którego zapaWy się bu
dynk i . 

Polska legenda na Trzech Król i . 

K s i ą ż ę m a z o w i e c k i 
w stajence betlejemskiej. 

Niech się nikomu nie zdaje, iż ty lko 
Kasper, Melchior i Baltazar, t rzej k ró lo
w ie ze Wschodu, chodzil i się pokłonić 
Panu Jezusowi w Betlejem. 
, Ludzie wiedzą dobrze, bo opowiadają, 

od dawnych w ieków, iż w podróż do Dzie 
ciątka w y b r a ł się także 

książę mazowiecki. 
Nazwiska już nic pamiętają, bo to da

wne czasy. dość. że b y ł to p rawdz iwy 
książę albo z Warszawy , albo z Płocka 
lub Czerska, mówiący po naszemu i or
szak miał złożony z samych mazowiec
kich rycerzy I kmleclów. 

Nie sztuka by ło dojść kró lom ze 
-Wschodu do Ziemi Świętę j x gdyż miel i nie 
daleką drogę. Co innego mazowszanie! 

Jakiż szmat ziemi musieli przebyć, 
aby dotrzeć do kraju żydowskiego, choć 
gwiazdę betlejemską 

ujrzel i najwcześniej 
ze wszystk ich ludzi. 

A w dodatku diabeł stawiał i m ok ru
tne przeszkody, gdyż nie chciał, aby Po
lacy poznali Boga i cześć mu oddali.,, Nai 
gorzej zaś mącił diabeł Boruta, Ten sam. 
k tó ry ma swe kró lestwo 

w Łęczycy. 
Zastępował księciu drdgę z orszakiem 

piekielnego wojska, wodz i ł ieh po błotach 
i manowcach, wreszcie rozścieli ł przed 
nimi wielk ie morze. 

Wszystk ie jednak przeszkody poko
nali mazowszanie. Na znak zaś, żę pyl! 
w Ziemi Ś w i ę t e j , p r z y n i e ś l i stamtąd k r zy 
że i p o w b i j a l i ję w ziemię 

przy rozstajnych drogach, 
aby nikt nic mógł już zbłądzić, gdy ze
chce wybrać się w podróż do Zbawi 
ciela. 

Dlatego też ty le jest k rzyżów na pol
skich drogach, a nikt nie pomyślał na ja
ką stawiają je pamiątkę. 

SE 
OF 

Jak są sezon 
mo istnieją choi 
przeziębienia to 
by chłodno-wi l j 
zwyk le na wiosi 

Święta Boże 
Roku to okres 

rozkos? 
a jednocześnie • 
niedomagań żof 

Skoro,sic; zl 
naicierpliwszy ż 

Naogół wzią> 
wająco cierpl iw: 
jąć i strawić nu 
to rzecz wprost 

Na szczęście 
spo 

Na nasze życzę 
dziś przyjmuje 
dany, wpędza m 
le przewyższają 
musi do zirnnegt 
cych napojów r 

Pełen cierpl i ' 
daniu sprostać, ( 
stroić i jeśli zdi 
sie czasem, mus 

dobr: 
\ wszakże r 

fądek iest gosp< 
zmu ' Od jego i 
pracy zależy st; 

, ('»w: ogólny na 
duchowy stan 

Dla wie lu lu< 
dzenia Nowv R 
tecznych obfitv< 

n 
One to wluś 

miarę, gdyż cha 
domagań źoładk 
nvch jest orzeł? 
mi i tłusto przyr 

Dzieci równi 
rami własnego i 
s łodyczy naraz 
dzo żołądek i k i 
lacii "cukru. 

Dzieci o t r t y r 
k i , marcepany c 
jadają ze swoich 
rosły obdarza jc 

sweir 

I R I T Z HOCKE. 

K rwawą czet 
zachodzącego sł 
o'anada, jednego 

Baron Egon ! 
cznym stoliku* t< 
: pełną piersią 
srdy się do szó: 
c !ągnie ku ciepl i 
dza. , 

W tem spójrz 
staci damy o le 
czytającej z żajt 
pismo. 

— Cz^rż tej n miony. — Coizn 
padkowe pod ob i* 
ki już, jak ostał 
przyjaciółka jcgi 
młodzieńcza... 

Baron Helvin 
ku oderwać, por 
przeszłością. 

Dama położy 
ciła się twarzą k 
Pewny . Omyłka 
ich skrzyżowały 
dz iwnie ' 

W Baron SeWtoij 
stał tedy i pod 
— Przepraszał 

? głębokim uWk 
mam przyjemno? 
sztandt. ; 

— Egon! — i: 
okrzyk iem. — C 
Przypadek. Pro: 

— A, więc, n :* 
baron ulegając j i 
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SEZONOWE CHOROBY. 
OFIARY WŁASNEGO NIEUMIARKOWANIA. 

Nawet nad żołądkiem nie należy sie znęcać I 
Jak są sezonowe wyprzedaże, tak sa

mo istnieją choroby sezonowe. Katary i 
przeziębienia to w g łównej mierze choro 
by chłodno-wi lgotnej pogody, panującej 
zwyk le na wiosnę i jesienią. 

Święta Bożego Narodzenia i Noweeo 
Roku to okres 

rozkoszy żo łądkowych, 
a jednocześnie w ślad za niemi idących 
niedomagań żo łądkowych. 

Skoro , sic; zbyt dobrze i obficie zje, 
najcierp!iwszv żołądek zastraikuje. 

Naogół wz iąwszy żołądek iest zdumie 
wająco c ierp l iwym organem.' Ile on przy 
jąć i strawić musi co do gatunki i i lości, 
to rzecz wprost - nic do uwierzenia. 

Na szczęście ma do rozporządzenia 
spory zaoas sił. 

Na nasze życzenie rozciąga sie, kurczy, 
dziś przyjmuje tłuszcze, jut ro węg lowo
dany, wpędza mu się ilości p łynów, o wie 
le przewyższające jego rozmia ry : to się 
musi do zimnego pożywienia, to do górą 
cych napojów przystosować. 

Pełen cierpl iwości sili sie każdemu żą 
daniu sprostać, do każdych wymagań do
stroić i jeśli zd rowy żołądek zbuntuje 
się czasem, musiał właściciel jego 

dobrze mu nasolić! 
A wszakże panijętać potrzeba że żo

łądek jest gospodarzem naszego organi
zmu ' Od jego zdrowotnego' stanu i jego 
pracy zależy stan innych naszych orga
nów: ogólny nasz. fizyczny, umys łowy i 
duchowy stan 

Dla wielu ludzi święta Bożego Naro
dzenia Nowv Rok, Wielkanoc bez świą
tecznych obfi tych uczt 

nie istnieia. 
One to właśnie zwyk le przebierają 

miarę, gdyż charakterystyczna cecha nic 
domagań żołądkowych okresów świątecz 
nycli jest przeładowanie żołądka obfite-
mi i tłusto przyrzadzonemi potrawami. 

Dzieci również sa bardzo często ofia
rami własnego nieuniiarkowania. Zadużo 
słodyczy naraz spożytych obciąża bar-
dzożp łądek i kiszki w skutkach fermen
tacji cuk ru . 

Dzieci o t n y m u j ą w podarunku cukier 
k i , marcepany czekoladę, p ie rn ik i : to za 
jadają ze swoich talerzy, to życz l iwy do
rosły obdarza je 

swemi słodyczami. 

to wolno im sobie coś z choinki wybrać i 
w ten sposób, niespostrzeżenie spożywa
ła daleko więcej, niż żołądek ich strawić 
może. 

Nie dz iw tedy, że nazajutrz, umęczo
ne boleściami musza leżeć w łóżku. 

Rzecz prosta, iż indywidualne różnice 
i tu . jak w każdej innej chorobie, zarów
no u dzieci jak i u dorosłych sa znaczne: 

tem z pomocą przychodzić raczej, aniżeli 
je hamować. 

Brak apetytu jest ściśle związany z 
tem, że wydzielanie soku żołądkowego 

nie odbywa sie 
w należyty sposób. Podobnie, jak przy 
kataralnym stanie nosa. błona śluzowa 
iest obłożona śluzem i dlatego nienormal
nie pracuje, przy katarze żołądka podraż 

Wystarczy. 

Klient: 
Malarz: 
Klient: 

Pan będzie łaskaw zrobić m i portret mojej córk i . 
- A gdzież jest pańska có rka? 
Została na wsi, ale ja m a m jej rysopis. 

jeden żołądek może wszystko wy t r zy 
mać, inny stawia opór 
przy stosunkowo matem przeładowaniu. 

Ost ry nieżyt żołądka jako skutek 
wszelkich grzechów względem żołądka 
objawia się, jak nam wszystk im chyba 
wiadomo, mdłościami, niesmakiem, tor
sjami i bolami w żołądku, które albo kon 
centrują się ty lko w okol icy żołądka, a l 
bo obejmują cały brzuch. 

' Torsje trzeba uważać iako ważny śro 
dek ochronny schorzałego organizmu; 
ich celem moż l iw ie szybkie i wydajne usu 
nięcie z żołądka nieodpowiednich co do 
i lości i jakości potraw. Należałoby im za-

uiona żołądkowa błona śluzowa jest po
k ry ta śluzem i zawarte w niej gruczoły 
soku żołądkowego nie działają jak z w y 
kle. Jeśl iby. zatem nowy pokarm wpro
wadzić do żołądka, strawienie go t raf i ło
by na przeszkodę 

I brak apetytu zatem należy trakto
wać jako 

środek obronny organizmu 
przeciwko nowemu, obciążeni/u już nad
wyrężonego.żołądka. -Ą-

Niejednokrotnie zdarza sie. że odczu
wamy wyraźny wstręt ma myśl o tych 
potrawach, przez które katar żołądka zo
stał wywo łany , co wskazuje na ścisły 

I RITZ HOCKE. 

K rwawą czerwienia, padały promienie 
zachodzącego słońca na taras hotelu Es-
o'anada, jednego z włosk ich uzdrowisk. 

Baron Egon rielv«ng siedział przy bo
cznym stoisku* topielą słoneczną zalanym 
.: pełną piersią wchłaniał wiiiosnę. Tak, 
gfiy się do szóstego k rzyżyka dobiega 
bagnie ku ciepłu, ono orzeźwia. Odmła
dza. , 

W tem spojrzenie jego utkwi ło w, po
staci damy o lekko siwiejących włosach 
czytającej z ^ajęcnlem ilustrowanie czaso
pismo. 

— Cz^ż t0 możl iwe — szepnął zdu
miony. — C o i z n o w u ! Złudzenie... Przy
padkowe podobieństwo! Sobowtór! Wie- 1 

ki już, jak ostatni raz widziałem Elzę, 
przyjaciółka jego młodości'! Jcco miłość 
młodzieńcza... 

Baron Helying nie mógł od niej wzro
ku oderwać, porównując rzeczywistość z 
Przeszłością. 

Dama położywszy czasopismo, zwró
ciła się twarzą ku niemu. Teraz już by ł 
Pewny . Omyłka wyk luczona! Spojrzenia 
>ch skrzyżowały się. Patrzała nań tak 
dziwnie p' 
• Baron Selvimg by ł człowiekiem czynu. 
Wstał tedv i podszedł do jej stolika. 

— Przepraszam, baron Hely ing — rzekł 
7 głębokim ukłonem — zdaje mi się, że 
mam przyjemność panią Elzę von Hoł-
sztandt.1 

— Egon! T - przerwała mu zapytana 
okrzyk iem. — Czy to możl iwe? Co za 
Przypadek. Proszę mech pan siada. 
o — A. więc, n e omyl i łem s ię ' — odparł 
baron ulegając jej zaproszeniu. 

— T a k ' Co pana tutaj sprowadza? Po 
ty lu latach na południu się spotykamy ' 

— Co mię sprowadza? Cygańska na
tura. Dziś jestem tu, jut ro tam, zależnie 
od humoru i przypadku. Ale pani, droga 
pan* Elzo? 

— Przyjechałam wypocząć. Od cza
su zamążpójścia mieszkam we Włoszech. 
Pan się dz iw i? Ja zamężna! Tak. Od 
lat dwudziestu. Przed pięciu laty straci
łam męża; żyję samotnie i zdalcka od 
świata, gdyż Pan Bóg nie dał mi dzieci. 
A pańskie malarstwo? 

— N ! c, droga pani Elzo z moich ar ty 
stycznych marzeń — jestem, jak by łem 
dyletantem tylko... 

Zamilk l i oboje. Ściemniało s-de t ym
czasem. b ;&Ie świat ło lamp padło na taras. 
Kontury gór majaczyły na nieboskłonie. 

No. baronie kochany! Nie poznaję pa
na! Dlaczego ta chmura na czole. — Elza 
przerwała milczenie. — Pan, taki daw
niej w e s o i y ^ ^ - ę d z Ń a r z ! Życic chyba 
t:ie da łos ię zbytnio we znaki? 

_ er* Może i nic — odparł zadumany — 
ate w tej chwi l : opanowało mię bolesne 
uczucie, jakgdybym poniósł jakąś nie
określoną strata! 

— Ale, ale, baronie. Co takiego? 
Baron westchnął głęboko i w y r w a ł o 

mu sie ze ściśniętego gard ła: 
— Zanadto pawią kochałem! P r AS z 

całe życie, droga Elzo nosiłem jakąś tę
sknotę w sercu nie zdając sobie z niej 
y/ła.ściwte sprawy. Dziś w iem że to pani 
w grę wchodz i ła ! 

— Tak — odparła' z cicha rezygnacj i 
w głosie — los jednak chciał inaczej. 

— L.os. myśl i pani? K to wtie, czy lu
dzie sami sobie nie są w inn i , a koniec koń
ców szukając jakiegoś kozła of iarnego, 
aby nań zrzucić odpowiedzialność za zła
mane życie. Zdaje się, że banalne i okłe-
i.ane już dziś przys łowie, wed iug którego 
człowiek jest kowalem swego losu, ma 

daleko głębsze znaczenie, niż zwyk l i śmy 
mniemać. 

— Bardzo bvć może, baronie. Grani
ce wol i naszej i przeznaczenia tak się 
zbiegają, że nie sposób ;ch def ini tywnie 
rozdzielić. I ja pana bardzo... bardzo ce-
rćfam: tak sama się sobie nie przyznając, 
kochałam pana! Ale miałam swoje idea
ły , pragnęłam w x'zyn je zamienić. 

I zdawało mi się — pań daruje nie
prawdaż? Wszak* m ó w m y o dalekich, 
dawno miniony cli czasach! Uważałam 
pana, za człowieka, k tóry nie może m: 
być pomocnym w urzeczywistnieniu 
mych ideałów. Dziiś myślę inaczej. 

Przy tem pańskim, ideałem by ła sztu
ka. Pan chciał oddać jej się niepodzielnie, 
/ostać s ławnym malarzem, bałam sie, Że 
mnie.nic pan z siebie nie da. By łam bar
dzo na ; wna, wymagałam wileile, zbyt w k -
ie od małżeństwa. 

Mój mąż by ł przemysłowcem, tkwią
cym w cyfrach i rozumującym cy f r y t y l 
ko. Otaczaj mnie miłością i pięknem, jak 
umiał. Nie pojmował, że nic raz jeden 
skromny kw ia t wiięoejby mnie ucieszy?, 
aniżeli bry lant lśniący czułam siię zawsze 
zmrożona i często, bardzo często w go
dzinach skupienia wewnętrznego zasta
na wiia fam sie nad tem, czy z artystą nie 
by łabym szczęśliwszą. 

Pod artystą ^ozurnia łam pana, rzecz 
prosta. 

— Ar tysta, artysta, — zawołał baron, 
- - pragnąłem nim zostać i dlatego chcia
łem być wolny, bałem sie kajdan małżeń
skich, poszedłem samotny w życie, a mi 
mo to pozostałem dyletantem ty lko. Za
brakło mi bowiem cieb'e i szczęścia u 
twego boku. 

Ż mi lk ł . 
Wzię ła go za rękę: 
— Dajmy pokój baronie. Po co ie 

smutne wspomnienia? 
Wtem urwa ła . « 
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— Co to muzyka? 
— Tak. Dziś bal miejski w hotelu. 
Oboje wschłuchaH się. 
— Pani Elzo, słyszy pani? — zawołał 

baron zae lek t ryzowany: — „Nad pięk
nym Dunaju lazurem". Waic , walc któ-
ryśmy ostatni raz tańczyl i ze sobą, tak. 
przypominam sobie na balu u starego Doi ' 
Mayera w Hietzmgu. 

Elastycznie i żwawo wstawszy skło
nił się przed Elzą. <. 

— Czy mogę panią prosie\ 
— Ależ baronie — zaśmiała sie. — my, 

w naszym w ieku? 
— Tak, tak. Elzo droga! Wspominaj

my jasne i radosne chwi le naszej rnflłośc' 
i... nasz Wiedeń ukochany! 

Łagodnie pociągnął ją k u sali balowej. 
W chwilę zniknęli w w i ru jącym t łumie. 

Niebawem jednak pa i y taneczne ro
zeszły się i stanęły kołem, przyglądając 
się ze zdumieniem siwowłosemu tance
rzow i i jego bartnerce ; sunącym z w y -
iworną elastycznością w takt po sal 1. 
Oblicza ich opromieniał uśmiech łagodny, 
oczy błyszczały cichem szczęściem; 

Po skończonym walcu baren podał ry
cersko ramię swej partnerce-i odprowa
dził ją na taras. 

Za in t rygowany t łum ścigał ich cieka
w y m wzrok iem. 

Dziękuję ci. droga Elzo za te)> uslam. 
walc w mojem życiu — odezwał się ba
ron wzruszony całując ją w r t kę . 

— Niech jego wspomnienie ©pśfonreui 
nam resztę życia — szepnęła Elza rzev\ 
nym głosem — a kiedy zajrzysz do na
szego rodzinnego miasta, miasta 'naszych 
marzeń młodzieńczych i raszki... tni ło łc i , 
pozdrów ode mnie cudnie błękitne y\oav 
Dunaju. 

Z sali tanecznej zabrzmiały tymcz.i 
sem ck l iwe tony nowoczesnego słrfwuny. 

związek między działalnością żelądika i 
duchowemi procesami. 

Czasami chorobie żołądka 
towarzyszy gorączka; 

zależy to od tego, że na schorzałych bło
nach śluzowych osiedliły się bodźce clio 
robowe, które swą truciznę oddają k rw i 
powodując podwyższenie temperatury 
ciała. 

Bardzo często i k iszki są w chorobę 
wciągnięte: powstaje wówczas ostry ka
tar kiszek. 

Najlepiej w takich . 'wypadkach iść za 
skłonnością organizmu 

i nic nie spożywać. 
Nikt jeszcze nie umarł z głodu, jeżeli je
den lub dwa dni wst rzymał sie od jedze
nia, żołądek i kiszki najprędzej wówczas 
pokonają chorobę. 

Nieco lekkiej herbaty wys ta rczy ; wszy 
stko jedno, czy to będzie zwyk ła herbau 
czy też miętowa, lub z włoskiego kopru. 

P r z y p ł y w ciepła, spowodowany gorą
cą herabta jest niejednokrotnie bardzo 
pożądany gdyż cz łowiek chory na żołą
dek lub kiszki odczuwa zwykle w i e l k i 
potrzebę ciepła. 
j Kurczowe bóle świetnie uśmierza okład 
z kawa łka mokrego płótna, przykrytego 
ceratką i flanelką, suchy okład oraz te i -
mofor to jest worek gumowy napełniony 
solami, rozpuszczającemi silę przy wyso
kiej temperaturze. 

Z w y k ł e butelki z ciepła, wodą bylybv 
wyśmien i tym środkiem leczniczym, gdy
by nie przygniata ły s w y m ciężarem wra
żl iwego brzucha. 

Po za tem ścisła djeta, lekkostrawne 
pot rawy, jak k ie łk i i kaszki z bardzo nie
wielką ilością soli i masła, sucharka kar
tofle puree z odrobiną mleka i masła. Po 
ki lku dniach dopiero zupełnego wyzdro
wienia można powrócić 

do zwykłego odżywiania się. 
Niektórym chorobom organów trawie

nia można zawczasu zapobiec, wypiilwszy 
po ciężkostrawnem, Itłustem jedzeniu skon 
centrowanego alkoholu (koniaku, wisnia-
ku, wódk i ) . 

Niema żadnej wątp l iwości co do zba
wiennego w p ł y w u alkoholu 

jako lekarstwa. 
Skoncentrowany alkohol (zarówno jak i 
cygaro po obiedzie pobudza wydz ie lane 
się soków t rawiennych przez ćo ciężko-
strawne nawet pokarmy można prędko 
unieszkodliwić. 

Ale najlepiej oczywiście przez unika
nie wszelkiego nadużycia w jadle i napo
ju nie dopuszczać do zaburzeń żołądka. 
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Republika 8-miu tysięcy Pijaków. 
Plemię lannu-lańi. 

Gigantyczne prace wielkiej artystki. 
Piękne widowisko za niska cenę. 

Od dwóch lat już istnieje 
niepodległe państwo, 

o którem nic niie wie ani Liga Narodów, 
ani skrupulatny Almanach GoiajskK ani 
wogóle żaden z oficjalnych lub nieoficjal
nych spisu pańslw i państewek. W:e o 
niem natomiast Moskwa. Która nawet na
wiązała z tern państwem prawid łowe dy
plomatyczne stosunki. Z tej właśnie tacj i 
pierwsze wieści o jego istnieniu przenik
nęły do Europy. 

Państwo .noszące nazwo republ iki 
Tan i iu -Tuwi . 

powstało po utworzeniu sowieckiej repu
bliki w Mongołj i i podporządkowaniu jej 
bolszewickiemu imperjum. 

Plemię Tannu-Tuwa, zamieszkujące od 
wieków wzdłuż górnego biegu rzeki Jan-
nisej, t. j . miedzy byłem cesarstwem ro-
syjskiem i Chinami stanow : ło zawsze ele
ment, ciążący ku Chinom. Po czasu po
wstania sowieckiej Mongolj i w c h o d / ł o 
oficjalnie w skład państwa chińskiego 
choć korzystało z absolutnej swobody. 
Gdy jednak nagle „tanmu-tuwianie" odse
parowani zostali od Chin przez nowo po
wstałą sowiecka republikę, ogłosil i uro
czyście 

swa niepodległość, 
ukonstytuował ' sie w samodzielną repu
blikę i proklamowal i , że pragną utr / .ymy-
wać przyja/zne stosunki ze wszys tkemi 
tsąsUectuiemi państwami. 

Wkró tce po ogłoszeniu lei niepndlc-
głości, z Moskwy wysłano do Tamnu-
Tuwa ekspedycję naukowa pod przewod
nictwem prof. Tiepluchowa. 

Rezultat ekspedycji by ł taki, że nowo 
kreowana republika po raz pierwszy za
znajomiła się z... 

aparatami fotograficznemi. 
zaś sowiecki profesor złożył w Kremlu 
raport, na mocy którego uznano, że su
werenność państwa Tannu-Tuwa w n i -
czem interesom fedrticji sowieckiej itie za
graża że wskutek tego suwerenność tę 
można uszanować i nawet zarejestrować. 
W następstwie tej wspaniałomyślnej de
cyzj i , obecnie właśnie, republika TarMui-
Tuwa wysłała „dyplomatycznych przed
s taw ic ie l i ' do Moskwy i do Pekinu. 

Raport prof. Tlepluohowa wyjaśnia 
nam doskonale, dlaczego republika Tanim 

uw-a,nie jesr ań-i t iochę groźna dla niko-
:o i dlaczego zarazem zależy jej tak o-
Tomire na absolutnej niepodległości i su
werenności. Przyczyną tych dwóch Lik
ów jest bynajmniej nie to, że naród 
tauuu-tuwau'" l iczy ogółem niespełna 

osiem tysięcy obywateli, , 
ecz jedynie i wy łączn ie . . wódka. W pan-
twie Tannu-Tuwa każda rodzina ma s\y t 

Bocian wiernym 
przyjacielem koni. 

Sielanka zwierzęcia 
i ptaka. 

Wśród świata zwierzęcego n iezwykle 
często można zaobserwpwać ziawiska. 
!leź c iekawych spostrzeżeń można ze
brać, śledząc uważnie żvcie zwierząt 

w ogrodach zooloeicznvch. 
Rozgrywają się tam nieraz k r w a w e 

tragedie, kończące sie często śmiercią jed 
nej ze stron, zwłaszcza jeśli . .miłość" 
wchodzi w grę. Lecz rozwi ja sie także 
tozkoszne sielanki. 

Nie można nie wspomnieć tutai o nie
z w y k ł y m bocianie, k tó ry zadomowiony 

( w pewnej wiosce w Niemczech tak poko 
chał swoją siedzibę letnia. :ź zaniechał 
swego zwyk łego lotu na leże z imowe do 
słonecznych krain południa, do gorącej oj 
czvznv słońca. , , tf/i 

Bocian ten przywiązał sie szczególniej 
do koni k tó rym stale towarzyszy na past 
wisku i wśród k tórych swobodnie się po
rusza. Nie doś:: na tern. Bocian ów z pa^t 
wiska udaie się razem z końmi do ciepłej 
t ta jn i , gdzie nocuje i gdzie je wszystko, 
czem go się karmi , przeważnie chleb i 
kartofle. Nre wiadomo. Jakie istotne powo 
dy skłoni ły bociana do pozostania w z im
nej krainie północnej. Podziwiać jednak 
należy, jak szybko piękny ptak umiał sie 
dostosować do nowych nieznanych dotąd 

warunków zimowych 
i jaką ufnością umiał odwdzięczyć się za 
przyjaźń, którą eo dobrzy ludzie obda
rzy l i . 

własną prywatna lecz zarazem najzupeł
niej legalna rafinerię wódk i . Wszyscy sa, 
tam bezustannie pijani. Picie wódki sta
r o w i ich jedyną istotną pc trztbę. zamiło
wanie i zarazem cci egzystencji. Otóż 
wśród wszystkich okolicznych a niepo
równanie liczniejszych plemion, picie wód 
l<i ze względów rel igi jnych jest państwo
w o zakazane. Przyłączenie sie „tanim;-
tu w ian" , do któ vegi!co!vv:ek z tych ple-
n f w i musiałoby więc pozbawić ich jedy
nej rzeczy, która dla i i c l i przedstawia w 
,:vc ;u wartość. Stad Ech niezłomna wolu 
niepodległości i heroiczna cheć obstawa
nia przy niej choćby aż do 

ostatniej kropl i k r w i . 
Stąd też ; wspaniałomyślne zrozumienie i 
'iznau^e w Moskwie dla ich praw do „sa-
inostane-wienitt". 

P r z y ul icy 14-tej w > N o w y m Jorku 
znajduje się stary bydynek teatralny. Ta 
rudera jest najstarszą sceną metropol i i 
amerykańskiej i została wzniesiona je
szcze w roku 1857. Ludzie, k tórzy przy
bywają z olśniewających pałaców kino
wych Brodowaju k r zyw ią nosem i mówią 
0 t ym teatrze z miną pogard l iwą: 

Stara rudera ! 
Na fasadzie budynku widnieje skrom

ny, mało efektowny napis: „C i v l c Reper-
to ry Thcatre" . Budynek należy obecnie 
do ar tystk i dramatycznej, E w y le Gallen-
ne. która równocześnie jest dyrektorką 
1 reżyserką. Zaledwie 28-Ietnia artystka 
jest córką Anglika i Dunki, .lako 15-letnia 
dziewczyna deb iu towałaby Londynie w 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

i je j popędl iwy adorator. 
Przed paru dniami miałem okazje pisać w 
krateczkach sądowych o popedliwości tu 
dzież o jej z lyc j i skutkach. Gdy po ryw
czość pociąga za sobą jeszcze komedje o-
myłek sytuacja nabiera cech badź t rag i 
cznych, bądź też wesołych łub przeista
cza się zgoła w tragifarsę. Nieiednokrot-
nie historyjka taka staje sio tematem ja
kiegoś f i lmu, przy oglądaniu którego lu 
dzie pękają ze śmiechu, albo też sprawy 
sądowej. Władnie w dniu wczo-a js /ym 
sprawa taka znalazła sic na woka idz ie 
sądu pokoju 4-go okręgu 

P 4 N IGNACY I JEGO NARZECZONA. 
Pan Ignacy Wolsk i , zamieszkały przy 

ulicy Targowej jest młodzieńcem stanów 
czo nic nadającym się do X X wieku, .łest 
bowiem zazdrosny, ale to do przesady. A 
zazdrość dzisiaj tak samo iak afekt serco
w y nie jest w modzie. Tak przynajmniej 
twierdzą moje znajome „Bussines befor 
al l " , cosię wyk łada po polsku; interes 
przedewszystkicm. Zwłaszcza w Łodzi. 
Chyba przypominacie sobie ten a rcywc-
soły skecz w „Gongu". Kuniec-izraelita 
chwyta urodziwą żonkę swa in flagranti 
(chodzi coprawda tyfko o pocałunki) z są 
siadem pod którego op iek i pozostawia 
na chwile swój skład manufakturowy. Bu 
łza wis i w powietrzu. Zaidzie coś strasz
nego'... Nie... zdradzony maż rzuca sie ria 
rywala i zaczyna ubijać z nim interes han 
d lowy. C h w y c i w s / y już bowiem winowa j 
ct za klapę garnituru stwierdza iż jest on 
z pierwszorzędnego kamorarmi którego to 
materiału ma jeszcze sąsiad parę sztuk na 
składzie i zamierza go sprzedać oo przy
stępnej cenie. 

ARCY7A ZDROŚNIK. 
To się nazywa w iek XX. Bussines be

for a l l ' Jeśli dziś młody człowiek żeni się 
to w myśl tej samej zasady przedewszy-
stkiem dla względów materialn. Co tam 
serce uczucie! to dobre* dla id iotów ży
c iowych i łapserdaków! A zresztą, mój 
T y , Boże! czemże jest miłość wobec br°. 
ku pieniędzy? Gdzie nietna pieniędzy tam 
"'"erna też miłości, a co za tern idzie i za
zdrości, k tóra jest siostrą tego pierwsze
go uczucia. 

I jakby na potwierdzenie Dowyższych 
w y w o d ó w narzeczona pana Itrnacego by 
ła uboga jak, nie przymierzając, mysz ko 
ścielna By ła za to ładna. Dała Jej Bozia 
oare ślicznych diabelskich ocząt oraz pa
rę arcvzgrabnvch nóżek. T a k ' to wystar 
czyło. bv pan Ignacy by ł zazdrosny do 
niemożliwości. Gdv ty lko k tó ryko lw iek z 
panów rzuci ł okiem na pannę Anielcię, 

już się pan Ignacy rozpalał gniewem stra 
sznym i nie daj Boże. gdy kto mu wszedł 
w takiej chwi l i w drogę. 

F A T A L N E SKUTKI . 
Posłuchajcie teraz, państwo, do ja

kich tragicznych następstw doprowadzi ła 
popędliwość \ zazdrość D. Wolskiego. 

Któregoś dnia przechadzał sie ze swą 
Anielcią po skwerku Szajblerowskim. W 
pewnym momencie jakiś młodzieniec rzu 
ci ł pod adresem pięknej panny Aniel i ja
kieś f rywolne słóweczko. Nic macie pań 
s iwo pojecie, co się stało z panem Igna
cym. Poczerwieniał, jak piwonia, wzniósł 
laskę i rzuci ł się w kierunku owego zu
chwalca. Lecz ten już zdążył ulotnić się. 
jak kamfora. 

— Nie daruję. — rykną ł pan Ignacy! 
Dostanie sie w moje rączk i ' 

Nazajutrz zaczaił sie w skwerku. I na
gle ujrzał winowajcę. 

— H a ' mam cie łotrze — zaryczał i 
wym ie rzy ł przechodniowi siarczysty po 
liczek. 

Uczyni ła się awantura, zbiegowisko, 
przybiegł policiant. I cóż sic okazało? O-
tóż to. żc pan Ignacy omyl i ł sie i spohez-
kował zupełnie kogoś Innego. I to przez 
swa skandaliczną wprost *zazdrość i po
pędliwość 

l za to oskarżeń- został w dniu wczo
rajszym skazany na 50 z łotych g r zywny 

Sa — wicz. 
, , 0 ~T- , 

Raf w wąwozie. 
największy ogród 
botaniczny świata. 

Oczywiście w Ameryce boć tam za
wzięto się — można powiedzieć — na 
starą Europę, ba i inne części! świata, aby 
;e prześcignąć pod każdym wzg l tdem. 

Gdyby pozwolono Amerykanom, to 
bezwatplenia przenieśliby dio siebie na
wet piramidę Cheopsa z Egiptu i cudny 
grobowiec Tadż Mahal z Ag ry i katedrę 
kolońską i paryski Łuk tr iumfalny. Stać 
•eh na to. I j akże . 

by l iby dumni! 
Z pewnością i s łynny ogród botani

czny Buitenzorgu, na wyspie Jawie, zna-
'azlby sje w jakim zakątku Stanów Zje
dnoczonych, gdyby multimiJjonerzy tam
tejsi sypnęli złotem. Nie potrzebują je
dnak tego. bo rząd ich postanowił na 
własnym gruncie i własnemi środkami 

małej 
podrzędnej rólce. 

W dwa lata później p rzyby ła do Nowego 
Jorku jako członkini pewnego zespołu te
atralnego. Niebawem grała już wielk ie 
role w cieszących się powodzeniem sztu
kach. 

f\Alc dla pięknej E w y sztuka przedsta
wia ła większą wartość niż pieniądze. Za
pragnęła podnieść smak estetyczny publi 
cznośći amerykańskiej, wys taw ić za
miast kasowych „sz lag ierów" szereg ar
cydzieł sztuki teatralnej. Potrzebowała 
do tego własnego teatru, którego ceny 
by ł yby przystępne 

dla szerokich wars tw 
publiczności. Stała na stanowisku, że te
atr nie powinien być imprezą zarobkową, 
ale jakby idealną świątynią ducha ludz 
kiego. 

Skoro zabrała się do dzieła, wydzfer 
zawi ła budynek, oznaczyła minimalne ce 
ny 1 zapowiedziała wspaniały, klasyczny 
repertuar — sądzono, że biedna kobieta 
dostała pomieszania zmysłów. Wys ta 
wiać Szekspira, Sofoklesa, Ibsena, w cza 
sach, w' k tórych króluje wszechwładnie; 
rewja — ale to zupełne szaleństwo! A do 
tego te niesłychanie 

niskie ceny! 
Pani Ewa nic zrazi ła się jednak głosami 
protestu i k r y t y k i . 

I dziś może powiedzieć, żc plan jej sic 
udał całkowicie. Z początku szło bardzo 
ciężko. Publiczność dopiero powol i za
częła nabierać zaufania do teatru, k tó
r y by ł 

dobry i tani. 
Dziś „C iv i c Repertory Thcat re" po

siada już sławę w całej Ameryce. Pani !c 
Galtennc może być dumna ze swego dzie 
ła. Oby znalazła jak najwięcej naśladow
ców! . 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

zaćmić ogrody takie, jak w BuStenzor^ 
!ub w K e w f s tworzyć ogrom botaniczny, 
jakiego świat jeszcze 

nie widział. 
Olbrzymi ten ogród powstanie, a raczej 

powstaje już — według , Umschau" — w 
Kali forni i , na pasie wybrzeża 4 i pół mli;, 
ang. szerokim, pomiędzy Los Angeles a 
oceanem Spokojnym, w wąwozie Man-
devi1le. 

Z przestrzeni 3500 akrów (1,417.5 
hektarów), jaką ogród zajmuje, 800 akrów 
roświęcono na cele naukowe, reszta zaś 
utworzy bujne krajobrazy ogrodów : 
'asów 

A ponieważ przestrzeń te chronią góry 
tak od w ia t rów północnych, jako też od 
słonych powiewów oceanu, z drugiej zaś 
strony tak obficie wystawiona jest na d z u 
(anie promieni słonecznych, że w całych 
Stanach Zjednoczonych niema miejsca od
powiedniejszego na 

swobodny rozwój roślin 
podzwrotn ikowych — ogród więc botani
czny wąwozu MandevMle obejmie w 
swych granicach, pod golem niebem, oka
zy f lory całego świata. 

Już obecnie część tej przestrzeni, któ
ra przed ośmju la ty tworzy ła jeszcze ka
mienistą pustynie, zamieniona jest na 
wspaniałą oazę z najrzadszemi okazami 
podzwrotnikowego świata roślinnego. 

W ten sposób powstanie z czasem ca
ły szereg 

oaz ogrodów, 
jakby żywcem przeniiestonych z różnych 
zakątków kuli ziemskiej. 

Po za tern powstanie tu cały szereg 
laborator iów, zakładów btołogj' roślin, 
stacji hodowlanych i doświadczalnych, 
stacja kwarantanowa i wreszcie wielkie 
arboretum, w którem znajdą miejsce oka
zy drzew najrzadszych, a ptactwo wszel
kiego rodzaju — raj prawdzi iwy. 

t 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW. 

WALKA Z NIECHLUJSTWEM 
oczyściła nasze miasto. 

Teraz przychodzi kolej na usunięcie brudów moralnych. 
Od czasu, gdy ministrem spraw we

wnętrznych zosta! gen. S ławoi -Sk ładkow 
ski, nowy duch powiał przez ziemie pol
skie. Zaczęło się generalne czyszczenie I 
sprzątanie p rzys łow iowych polskich bru
dów. 1 zabrano się do rzeczy serjo, po 
wojskowemu. 

Postawiono na nógl policje całego kra 
fu, która zaczęła skwapl iwie zasiadać do 
wszystkich dziur i zakamarków, do śmiet 
nisk, do ubikacyj ogólnego użytku... — 
Sprzątać' — zabrzmiał naka* ool icy jny! 
Wszelacy właściciele nieruchomości zra
zu z niedowierzaniem i i ronicznym U-

śmicchem odnosili się do tego nakazu 1 
przyzwyczajeni do chronicznego „dolce 
far niente" w dziedzinie stosunków sani
tarnych posesji, ani myślel i zabierać się 
Jo czynienia porządków. 

Gdy jednak jak z rogu obfitości posy
pały się kary administracyjne 
na niechlujnych kainicniczników w posta 
ci wysokich grzywien i zgoła bczwzględ 
nego aresztu po t rzy tygodnie, a nawet i 
więcej, strach padł na opornych 

I jak za dotknięciem różdżki czarodziej 
sklej zniknęły śmieci ze schodów i po
dwórek, śmietniki o t rzymały p o k r y w y , 
ubikacje zostały zamknięte (klucz u do
zorcy) i nawet na schodach pojawi ły si', 
spluwaczki. 

Nie mówi się już o tern. żc każdy do 
zorca musi bezwzględnie dbać o czystość 
chodnika i jezdni. 

Wie lka akcja czyszczenia kmin zaata 
kowała. zdawałoby sie na niezdobytą 
twierdzę brudu i niechlujstwa — miasto 
Łódź. Warunk i hlgjeniczno-sanitarnc na-
seego grodu by ły do niedawna jeszcze 
przys łowiowe do niedawna powtarzamy 
bo obecnie nikthy Łodzi nie poznał: sfała 
kię bowiem czysta, a to nrzedewszyj t -
kłem dzięki energii i sprężystości władz 
administracyjnych a przedewszystkiem 

'pol icyjnych. Komendzie Policj i rn. Łodzi 
Iw»W*y sie w t ym wzeledzie nełne uzna-

CO BĘDZIE Z B R U D A M I M O R A Ł -
NEMI? 

O ile eucrgja czynników miarodajnych 
w kierunku tępienia brudów żc tak po
w iemy f izycznych jest niewyczerpana, o 
tyle zastanawiająca jest absolutna bier
ność w sprawie wa lk i z 'b rudem moral 
nym, a przedcwszystklem gwał townem 

rozszerzaniem się prostytucj i w centrum 
miasta. 

Nie będziemy sio zastanawiali nad przy 
czynami tego zła społecznego, lecz skoro 
jest to nieuchronne, to winny być bez
względnie przedsięwzięte krok i w kicrun 
ku wyel iminowania falangi nierządnic z 
centrum miasta na jego peryferie. 

Sprawa ta była już nic.ieduoleotnie po 
ruszana na łamach pracy, niestety jednak 
bez żadnego echa w miarodajnych sfe
rach. 

CO SIF DZIEJE NA ULICY ANDRZEJA? 
Złe losy uczyni ły mię mieszkańcem 

jednej z ładniejszych ulic Łodzi , a miano
wicie ulicy Andrzeja. 

Stan r,zeczv na H icy tej przechodzi 
wszelkie pojęcie kulturalnego człowieka, 
pa całej przestrzeni 'od ul icy P io t rkow
skiej aż do L ipowej uwiljają sie 

całe chmary 
ulicznie", które w sposób bezwstydny za
czepiają przechodniów bez względu na 
wiek. Nie są woJni od tych naparci 

nieletni nawet uczniowie. 
Rozmowy prowadzone przez nierząd

nice z ich opiekunami, k tórych również 
pełno jest na tej ulicy nie pozwrilają 
wprost przechodzie spokojnie w towarzy
stwie żony, narzeczonej czy znajomej spo 
kojuemu obywate lowi . Przy tem niejed-
i okrotnie mają miejsce 

gorszące awantury 
; bójki pi janych z ulicznicami. I rzecz 
szczególna, na całej ul icy niema ani jed
nego posterunku policyjnego. 

Ciemności w i t c . o r n e i nocne sprzyja
ły prostytutkom. Miało to również tę do
brą stronę, że przynajmniej nie rzucały 
się w oczy tak bardzo gorczące zajścia. Ż 
chwMa zaprowadzenia na ulicy Andrzeja 
oświetlenia elektrycznego rozwydrzei i tc 
nierządnic stało s«e 

zupełnie jawne. 
Dodać należy, że niemal w każdym domu 
znajdują siei szczególnie w mieszkaniach 
doaorców gniazda rozpusty, które są nie
znośną plagą dla lokatorów, posiadaj.\-
cych dzieci w wieku szkolnym. 

Zaznaczyć też war to , że przy ulicy 
Andrzeja w punkcie, gdzie „działalność" 
nierządnic jest szczcgólniic o i y w f w a , 
przy rogu ulicy Gdańskiej 

znajduje się gimnazjum żeńskie 
p. Sobolewskiej, gd'z ;e odbywają sie zaję
cza również w godzinach w ieczorowych : 
przy ul Andrzeja 24 mieści sie jednokla-
sowa szkoła powszechna. Zbyteczne chy
ba i)od'ki"eśb.ć jaki 

fatalny wpływ 
ma hulająca na uhey Andrzeja prostytu
cja na młodzież szkolną. 

Nie watpilmy, że odnośne władze zaj
mą się tą palącą sprawą i wydadzą od
powiednie zarządzenia w celu wyel imino
wania nierządnic tudzież ich , op iekunów' 
z ul icy, w obronie mieszkańców, której 
słos dziś zabieramy. Również kurator ium 
szkolne wiłnno się sprawą tą zaintereso
wać, ze względu na zdrowie moraine mło
dego pokolenia. 

K. 

w czasie wesela. 
Nowożeniec zastrzelił 

porzuconą kochankę. 
7 Bydgoszczy donoszą: 
W Bronis ławie (powiat Strzelno) w y 

darzy ł się onegdaj k r w a w y dramat na tle 
miłosnem. Po ślubie niejakiego Morusa z 
Heleną Kwia tkowską, gdy para młodych 
przy jmowała u siebie gości weselnych, 
rozległy się 

t rzy strzały rewo lwerowe. 
Gdy goście, zaniepokojeni tern. zapy

tal i o przyczynę, ojciec pana młodego u-
spokoił ich, t łumacząc, że kazał strzelać 
na w iwa t . 

Nad ranem uczestnicy wesela znaleźli 
pod domem leżącą młoda kobietę i dającą 
słabe oznaki życia. Przewieziona do szpi
tala zmarła. Przed śmiercią zdołała jesz
cze zeznać, że strzeli ł do nici Morus. 

Aresztowano Morusa i jego teścia 
Kwiatkowskiego, k tó ry zdaie sie o planie 
zamordowania by ł poinformowany. 

Zimowe choroby 
człowieka. 

Bóle w krzyżach, czyli 
„postrzał". 

Surowa zima tegoroczna siwwodowa* 
ła wzrost l iczby chorób specyficznie „z i 
m o w y c h " . 

Oczywiście pierwsze miejsce zajmuje 
liczna grupa 

przeziębień. 
Pod ta napozór niewinną nazwą kry ją się 
nieraz tak groźne choroby, Jak gruźlica, 
zapalenie płuc, angina, brcnchi'1. Zazię
bienie stanowi tu ty lko wsitęp do rozwija
nia sie groźnych zarazków, któro o f ; ar ; 
powalają nileraz w dość późnym okresie. 

Z zimna też rodzi sic t. zw. postrzel 
choroba objawiająca się gwałtowmyin 
bólem w krzyżach. Jest to jedynie „prze
ziębienie", przy którem medycyna nit 
przypuszcza działania zarazka. 

Casrpiietwe to twe uważane aa niebez
pieczne dla życila, zatruwa pacjentowi ży
cie 

nieznośnym bólem. 
Dawnie j zwałczano je zapomocą parówki 
! masażu, dteSlś stosuje się prąd elekt iycz-
ny (tonizator), 

Szybkie ozfębJenfe rozgrzanego ciała 
spowodować może 

ostry reumatyzm s tawów. 
Jest to choroba specyficzna dla ludzi, któ
rzy z racj i swego zawodu muszą wysta
wiać się na szybkie zmiany temperatury, 
np. kuchaTki, służące, piekarze etc. Nie
jeden uaiłknąłby tej choroby, zachowując 

nieskomplikowane przepisy, 
streszczające się w tern że człowiek 
zgrzamy nie powinien odpoczywać w zim
nie lub w przeciągu, lecz dalej zachować 
ruch, otar łszy sie do sucha. 

KINO D o m Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

DzfŚ I " " " " " ^ " " " " " T T d ś T " 
P r z e p i ę k n y f i l m e r o t y c z n y p. t. 

m mi si? serce 
Potężny d ramat miłości i poświę
cenia- W ro l i g łównej słynna ar

tystka M a r y Johnson. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od tfodz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 |r. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
$ soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł.n m, 90 gr. II m. 50 gr. 111 m. gr,3p 

E. O T T O . 

Głos z 
Groteska. 

Pani dr. F.yclync Parker, wynalazczy 
ni promieni YZ., została znaleziona bez 
życia w swem laborator ium. Serce jej 
nie wy t r zyma ło działania tajemniczych 
promieni. Zawezwany niezwłocznie naj
sławniejszy lekarz chikagoski s twierdz i ł 
śmierć znakrmi te j wynalazczymi. 

Wszystk ie dzienniki umieściły długie 
wzmianki pośmiertne i nawet dotychczas 
przec iwny dr. Parker organ, Chicago-
Observer, poświęcił je j wspaniały a r ty 
kuł. Zauważy ł ty lko złośl iwie, że podług 
woli zmarłej pochowano ją w ki t lu labo
ratory jnym z tejefonem i mikrofonem, tak 
jak dawniej chowano kobiety z ich biżu-
terją. Wiedza nie chroni przed próż
nością! 

Wieczorem owdowia ły mąż starał sie 
Zebrać rozpierzchłe myśl i . Zdawał sobie 
sprawę z tego, że małżeństwo jego od 
czasu s ławy żony nie by ło szczęśliwe, a 
Jedynym jasnym promykiem jego życia 
by ła. siostra pani dr. Parker. 

W tej chwi l i zadzwonił telefon. Wz ią ł 
słuchawkę. Znany mu głos kobiecy w y 
mów i ł jego imię. 

— Czy to t y , słodka L u ? Dziękuję 
ci, żeś zadzwoniła. Jesteś moją jedyną 
Pociechą,.. Co. m ó w i Evelyne? Ależ, L u . 
nie żar tu j ! C o ? ! 

Pan Parker rzuci ł słuchawkę i drżał 
na całem ciele. EveIyne?iTo niemożliwe. 
Umarła. Dziś pochowana! Ale gdyby 

tak to by ła ona... Gdyby duch jej chciał 
dowiedzieć się, co on robi i myśli. . . 

Podjął słuchawkę. 
— Czy to duch twó j , droga E y e l y n e ' 

— Robercie, prędko! Ratunku! Zako
pano mnie żywą. YZ promienie kontuzjo
w a ł y mnie ty lko chwi lowo. Ży jęr I du
szę się... 

Pan Parker padł na łóżko. Niegodnie 
ktoś z niego zakpi ł ! — Nie gasił świat ła, 
wz ią ł bromu i starał się usnąć. 

U Alice Gibson, asystentki i przyjaciół 
k i zmarłej wynalazczym, również za
dzwoni ł telefon. Dr. Parker w z y w a ł a po 
mocy. 

Alice rozmawiała z „duchem" chwi l 
k i lka, zapewniła, że będzie się starać dzic 
ło swej przyjació łk i dalej rozwi jać, i, 
wzruszona, odłożyła słuchawkę, ze łza
mi całując fotografję zmarłej . 

Na b iurku redaktora „Chicago-Obser-
v e r ' zadzwoni ł telefon. Harr ison wz ią ł 
słuchawkę. Głos Evelyne w z y w a ł po
mocy. 

— Mi ła pani, nie w iem, k im jesteś, ale 
dam d radę: idź spać i zaniechaj głupich 
kawa łów, zwłaszcza z ludźmi pracy, z 
dziennikarzami, żyjącemi blagą, ale nie 
błazeństwem... 

— Fred, skoro nic wierzysz, to po
zwól przypomnieć sobie list, k tó r y mi 
sam dałeś przed tygodniem. Spisałeś tam 
uczucia, jakie budzę w tobie, ja, twoja 
Evy , nie jako zimna uczona, ale jako ko
bieta, która tobą żyje... 

Harrison wzywanemi ze wzruszenia 
zdaniami zasypał teraz dr. Parker, mó
wiącą z za grobu, gradem pytań. 

— Natychmiast jadę po twego m^ża 

i śpieszymy na cmentarz. Odkoplemy 
cię! Do prędkiego, E v y ! 

Wpad ł do zecerni. 
— Dodatek nadzwycza jny! Dr. Par

ker żywcem zakopana. Dzięki rurze bez 
pieczeństwa wynalazku Browna, umie
szczonej w trumnie, jeszcze oddycha. 
Wkró tce nastąpi odkopanie. Sprawoz
dawca w drodze na cmentarz! 

Po dwudziestu minutach Harrison i 
Parker znaleźli się w domku zarządu 
cmentarza. Obudzil i inspektora i graba
rzy : Ruszyl i do świeżego grobu. Cmen
tarz już roi ł się od t łumu reporterów 
wszystk ich dzienników chikagoskich — 
dodatek został rozchwytany na mieście. 
Co chwila zajeżdżało przed bramę cmen
tarna auto: fotograf i , • kinematografiści. 
felietoniści, redaktorzy, gońcy... I w y 
nalazca ru ry bezpieczeństwa, pan Brovn. 

Harrison zauważył , że ze wszystkic '1 
grobów idą d ru ty ostrzegawcze do dom
ku inspektora, a to z powodu częstego 
okradania grobów. Pobiegł do inspekto
ra. Ponieważ w ia t r nawet w y w o ł y w a ł 
dzwonienie, inspektor przełączył prze
wodnik do sieci miejskiej telefonicznej. 
Harr ison zrozumiał ! Dzięki temu pani dr. 
Parker swym telefonem mogła mówić z 
miastem! 

Coraz gęściejszy t łum cisnął się koło 
grobu, k tó ry grabarze kończyl i odko
pywać. 

— Prędzej, prędzej ! — krzyczel i re
porterzy, — bo pani Parker się udusi z 
braku powietrza, i nie będziemy miel i sen 
sacji. A maszyny drukarskie czekają! 

Młodzi dziennikarze rzuci l i się do ło
pat, wydar t ych zmęczonym grabarzom. 

Dotar l i Areszcie do t rumny. Podjęli wie
ko. W snopach magnezjowego świat ła, 
rozniecanego co chwi la przez fotografu
jących reporterów, ukazała się oczom 
obecnych neiruchoma, w b ia ły ki tel spo
w i ta postać wynalazczyni . T rzymała słu
chawkę telefonu p rzy uchu. Jej zastygła 
twarz miała ironiczny, kpiący wyraz . 

— Zapóźno! — jęknął Harr ison. 
Pan Parker przycisnął rękę Lu , która 

też tymczasem nadjechała, i Zawiedzeni 
reporterzy zwiesil i g łowy. Przestali się 
t łoczyć i pchać, aby pierwsze wiadomo
ści podać do swego dziennika i pognębić 
konkurencję... 

Nagle zadzwoni ł telefon. Osłupieli 
Pani dr. Parker podniosła się w trumnie 
i usiadła. Sprawdzi ła, czy mikrofon nale
życie jest połączony z telefonem. Pogard 
l i w y m wzrok iem potoczyła po t łumie re
por terów. 

— Hal lo ! Jestem już połączona ze stf. 
cją nadawczą radja? Uwaga ! Pani dr. 
Parker podaje do wiadomości swoje prze 
życia żywcem pogrzebanej. Gdy mnie 
skontuzjowaty wynalezione przeze mnie 
promienie Y-Z... 

Grad przekleństw posypał się z ust 
dziennikarzy. Na nic ich t rudy i po
śpiech. Nik t nie tknie porannych dodat 
ków. Oto już cały świat s łyszy przez ra • 
djo z ust bohaterki o sensacji, k tóra im się 
wymknęła. . . 

Złorzecząc uczonej, zmiatali z cmen
tarza. 

Równo i głośno brzmiał głos pani dt 
Evelyne Parker wśród ciszy nocnej... 

T łum. Ir. 
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Niebezpieczna jazda na 
saneczkach. 

Tragiczny karambol 
Wczora j po południu 14-letni Adaś 

Szulczyński, syn stolarza, zamieszkały 
przy ul. Ccgicluiancj 130, udał sio z k i lku 
lówicśnikatni poza miasto, hen za cmen
tarze katol ickie na Dołach na saneczko
wanie, ot rzymał bowiem od ojca na 
gwiazdkę śliczne sanki. 

Chłopcy wynaleźl i duży pagórek i roz. 
poczęli zabawę. W pewnei chwi l i z ust 
rozbawionych chłopaków wyda r ł sic o-
krzyk przerażenia. Szulczyński podczas 
zjeżdżania z góry 

uderzył g łowa o dużv kamień, 
tkwiący w odległości ki lkunastu met rów 
od pagórka. Karambol bv ł tak silny, że 
chłopiec stracił przytomność. Koledzy jc 
sio ułożyl i Adasia na saneczkach i czem-
prędzej odyyicżli go do domu rodziców. 

Zawezwany lekarz stwierdzi ł u Ada
sia yystrzas mózgu i po udzieleniu pomo
cy pozostawił go w stanic bardzo cięż
kim pod opieka rodziców. 

Okropna pomyłka 
matk i . 

Miast do balji wylała wodę 
do kołyski 

w której spało niemowie. 
Onegdaj po południu w domu przy 

ulicy No u o-Śląskiej lis na Chojnach w y 
darzył się tragiczny wypadek. Młoda me 
zatka Katarzyna Sielska zajęta była pra
niem bielizny swej 

4-mieslecznej córeczki 
Stasi. Sielska nie zapomniała o dziecku 
i kołyskę postawiła obok balji. 

ł W pewnej chwi l i rozległ się przeraź 
l i w y płacz dziecka. Matka przez pomył
kę wy la ła dwu l i t rowy garnek 

gorącej wody 
do kołyski zamiast do balji. K rzyk i zroz 
oaczonej matki zaalarmowały sąsiadów. 
Dziecko odniosło poparzenia rąk i piersi. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko
wego po udzieleniu pierwszej pomocy po 
zostawił niemowlę pod 

opieką rodziców. 
Stan dziecka bardzo ciężki. Rozpacz Ka 
tarzyny Sielskiej niema granic. 

Apasz z nożem 
w ranie. 

Rozprawa koleżeńska 
na Bałutach. 

W dniu wczorajszym Bernard Garda, 
znany na bruku łódzkim awanturnik, bez 
stałego miejsca zamieszkania, pił w gro 
nic podobnych mu osobników. Po w y p i 
ciu ki lku butelek wszvscv biboszc wysz l i 
na spacer z zamiarem wywołan ia jakiejś 
grubszej awantury 

Najwięcej wojowniczo usposobiony 
był Garda k tóry wszczął w pewnym mo 
mencie burdę ze s w y m i kolegami. 

Oburzeni postępkiem Gardy koledzy 
zjednoczyli swe si ły i wspólnie uderzyl i 

na wroga. 
W czasie szamotania sie z Gardą-siła

czem jeden z przeciwników ugodził go 
sprężynowym nożem w łopatkę. Garda, 
brocząc k rw ią z nożem w ranie 

upadł na ziemie. 
Po t ym czynie koledzy jego rozbiegli 

Się na wszystkie strony i zanim nrzechod 
nie zdołali ich zatrzymać — zginęli, jak 
kamień w wodzie. 

Rannego Gardę po udzieleniu mu po
mocy odwieziono na kuracie do Zb'oimi 
Miejskiej , 

L o g i k a d z i e c i . 

Chłopiec: — Ta pani gniewa się na pana? 
Szofer: — Dlaczego? 
Chłopiec: A co tak daleko siedzi. 

Tani skład węgla. 
Występne nac hi nacje dozorcy., 

Właściciel składu węgla i drzewa 
przy ul icy Jakóba 16 w RadogOSZCZU 
Walenty Juszczak dla zabezpieczenia sit-
przed złodziejami polecił swemu robotni 
kowi 

nocować w składzie.' 
Robotnik niejaki Józef ( i lanek, bez stałe
go miejsca zamieszkania zgodził się chęt
nie na propozycję Juszczaka. Od tego 
czasu ze składu zaczął ginąć w tajemni
czy sposób węgiel . 

Chcąc się upewnić kto jest sprawcą 
kradzieży Juszczak ubiegłej nocy ukry ł 

się w posesji vis a vis składu 1 
pilnie obserwował. 

W pewnej chwi l i skrzypnęły d rzw i skła
du z którego wysz l i t rzej osobnicy z w o r 
kami na plecach. Juszczak nie w y t r z y 
mał dłużej i k rzyknąwszy „z łodzie je" pu
ścił się za rzezimieszkami, k tórzy ze stra 
clii i porzucili ciężkie work i i znikl i bez 
śladu. Juszczak wróc i ł do składu gdzie 
spostrzegł nieobecność Glinka, k tó ry w 
obawie przed karą wolał czmychnąć. 

Juszczak o kradzieży i ucieczce swe
go robotnika zameldował policji. 

Zazgrzytały mu powtórnie wrota więzienne... 
Kieszonkowiec w czułych objęciach policjanta. 

Stanisław Mieczyk, notoryczny zło 
•dziej, bez stałego miejsca zamieszkania, 
po odsiedzeniu: ostatniej kary w więzie-
nliiu sieradzkiem, za w łamane powróci ł 

do ł .odzi . 
Wychudzony z powodu długiego pu&tu 
zwrócił sie po iwmoc do swych kolegów 
|M> fachu, k tórzy zaopiekowali sie nim i 
dali mu utrzymai;;c. Po pewnym czasie 
Mieczyk postanowił zająć się na nowo 
swą niebezpieczną robotą. 

W dudu wczorajszym przechodząc"' ul i
cą Narutowicza w y r w a ł z rąk eleganckiej 
damy .srebrną torebkę 

z 250 złoteini. 
Poszkodowana wszczęła k rzyk , a złodziej 
korzystając z zamieszania wskoczy ł do 
przejeżdżającego t ramwaju, .gdzie wpadł 
prosto w ręce policjanta, k tó ry go następ-
mile odw ; ózł dorożką dki konrs.ina>iu, a 
stamtąd do więzienia. 

Mów mi —Genia! 
Od flirtu do okradzenia. 

Władysław Nowiński , zamieszkały 
pod Łaskiem, bawiąc wczora l w Łodzi , za 
poznał w kini<: sympatyczna blondynkę. 

Zadowolony z sukcesu miłosnego. No 
wiński zaproponował jej kawe. Drożyła 
się trochę, później jednak propozycję tę 
przyjęła a nawet kazała sie nazywać — 
Genią. Po kawie i ciastkach dziewczę sa 
mo zaproponowało kolacje. 

Poszli do pierwszorzędne! restauracji 
i zajęli oddzielny gabinccik. 

W pewnej chwi l i Genia poprosiła No
wińskiego, aby przyniósł jej z bufetu 

to r fowych ciastek. 
Kiedy młodzieniec wyszedł , sympaty

czna blondynka wykrad ła mu z futra 
portfel z 800 złotemi i zanim Nowiński po 
wróc i ł , ulotniła sie cichaczem, bez z w r ó 
cenia na siebie czyjejkolwiek uwagi . 

Poszkodowany zameldował o swej przy 
uodzie policje, która poszukuje obecnie 
sprytnej Geni. 

Omyłkę sędziego śledczego1 

wykorzystała sprytna oskarżona. 
Echa afery przemytniczej na Górnym Śląsku. 

Ze L w o w a donoszą 
lak już w swoim czasie donieśliśmy 

policja katowicka wpadła na tron szajki 
przemytniczej, która przemycała do Nie
miec wielk ie ilości srebra i złota. Ponie
waż nici zbiegały sie wc Lwow ie , przy
by ł do L w o w a z Katowic nadkom. Chom 
rański, k tóry na podstawie wyn i ków 
śledztwa aresztował Rebekę Majteles. 
co do które j by ło silne podejrzenie że jest 
główną sprężyną całej szajki. Rewizja 

przeprowadzona u niej. dała nieoczekiwa 
ne w y n i k i znaleziono bowiem cała skrzyń 
kę monet z łotych i złota, przeznaczo
nych na w y w ó z do Niemiec. Maitelcsową 
aresztowano wówczas, a męża tej, k tó ry 
dowiedziawszy się o rewiz j i i aresztowa 
niu jego żony, zbiegł, — nie zdołano od
szukać. Nadkomisarz Chomrański zado
wolony z sukcesu, powróci ł do Katowic, a 
w ślAd za nim wysłano pod silna eskorta 
Nlajtelcsową. ! tu zaczyna się najpikant-
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Djak cerkiewny 
włamywaczem. 

Jak pies wykrył złodzieja'/ 
Ze L w o w a donoszą: 
W swoim czasie w Borusowie, powia! 

Bobrka jakiś nieznany w łamywacz 
wtargnął do tamtejszej ce rkw i i 

skradł kasę 
z kilkuset zł. Wdrożone dochodzenie 
karne nie dało żadnego wyn i ku , dopiero 
pies pol icyjny „Bu t t l c r " , własność poste
runku policji w Bóbrce wskazał sprawce. 
„Bu t t l c r " prowadzony na smyczy, idąc 
za tropem złodzieja, odnalazł miejsce, 
gdzie została porzucona rozb i ta już ka
setka, poczerń zaprowadzi ł funkcjouai ju-
szów policji do zagrody Jana Ki izyka, 

djaka 
owej cerkw i . 

Aresztowany djak p rzypar ty do mu^n 
przyznał się do włamania. 

10 tysięcy złotych 
nagrody 

za wskazanie oszusta, 
który podjął 140,000 złotych 
za fałszywym czekiem P. K. O. 

Z Warszawy donoszą: 
Pocztowa Kasa Oszczędności wyzna

czy ła nagrodę w kwocie 10.000 zł. na od
nalezienie sp tawcy oszustwa, popełnio 
nego sw^go czasu w Katowicach przez 
podjęcie z tamtejszego oddziału P. K. O. 
k w o t y 140.000 zł. na podstawie sfałszo
wanego czeku. 

Ponadto w razie odzyskania części 
lub całości podjętej kwo ty , zostanie w y 
płacone 

procentowe znaleźne. 

niejszy mament owej afery. Majtelesowa 
oddana do dyspozycj i sądu okręgów, w 
Katowicach została natychmiast oo prze
słuchaniu 

wypuszczona na wolność. 
Tamtejszy bowiem sędzia nie mógł na 

brać przekonania o dostatecznej winie 
szmuglerki. Majtelesowa natychmiast zo
r ientowała sie w omyłce i przewidując, 
że dojść może do ponownego aresztowa
nia, uk ry ła sie. Tymczasem urząd śled
czy w Katowicach przesłał ca ły materiał 
tamtejszej prokurator i i , k tóra wyda ła 

rozkaz aresztowania Maitelesowei. 
Nakaz ten jednak spóźnił sie. Mimo ki lo
metrowych l istów gończych, rozesłanych 
przez prokuratorię katowicka PO ca łym 
kraju i zagranicę, Majtelesowej dotąd nie 
zdołano ująć. 

L 
fi 
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Kalendarzyk kolarski na rok 1928. 
Mistrzostwa Polski w piłce rowerowej. 

ie! 

Związek Polskich Towarzys tw Kolar
skich na ostatnicm posiedzeniu uchwal i ! 
następujący kalendarzyk" ważniejszych 
Imprez kolarskich w roku 1928. Na w y 
różnienie zasługuje wprowadzona nie
dawno pi łka rowerowa ! gry o mistrzo
stwo Polski w tej gałęzi sportu. 

15 stycznia — mistrzostwo Polski w 
piłce rowerowej i jeździe rowerowe j : 

6 maja — bie.tr o puliar Bydgoskiego 
Klubu Kolarzy na dyst. 100 k im. \v B y d 
goszczy : 

20 maja — mistrzostwa klubowe na 
dyst. 50 — 100 kim. na szosach: 

27 maja — bieg o pnhar im. Baczcw-
fckiego we Lwowie . Organizuje Pogoń: 

3 czerwca — bieg 0 puliar „L\xpresu 
Porannego" 100 k im. : organizuje W T C : 

17 czerwca — bieg Kraków — Wado
wice — Kraków o nagrodę m. Krakowa. 
Organizuje ,.L.egja"; 

24 czerwca — mistrzostwa wojewódz 
kle na dyst. 100 k im. : we wszystk ich wo 
jewództwach ; 

29 czerwca — mistrzostwo Polski to
rowe. Dystans 1000 mtr . : 

8 lipca — zjazd Towarzys tw Kolar
skich w Warszaw ie : 
' J 8 Irpea ~ zawody o mistrzostwo Pol
ski drogowe. dvst. 200 kim. Organizuje 
Kom. Kol. K r a k ó w : 
\ 15 l ipca bieg górski Kraków —< Za-" 

kopane. Dystans 110 k im. Organizuje 
ZKS. „ M a k k a b i " . 

22 lipca — bieg Kraków — L w ó w . 
Organizuje L I K . i M . ( L w ó w ) . 

5 sierpnia — L w ó w — Przemyśl — 
Radymno l .wów. Bieg okrężny. Orga
nizuje i lasinonea ( L w ó w ) : 

2 — fi sierpnia — odbędzie sie Olimpja 
cia kolarska w Amsterdamie: 

6 sierpnia — bieg „ K a d r ó w k i " Kraków 
— Kielce. Dys t 142 k im . : 

13. 14 i 15 sierpnia — biec: dookoła wo 
j t w ó d z t w a krakowsk. Dystans 600 k im . : 

15 i 16 sierpnia — kolarskie mistrzo
stwo świata w Budapeszcie: 

2 sierpnia - - hieg o mihar m. Ciecha
nowa. Dyst. 95 k im. Ciechanów—Płock: 

2 września — biea (U) 0 mihar f i rmy 
, Baczewsk i " dys 100 k im. On : . Pogoń: 

9 września- -b ieg o nagrodę Slarostwa 
warszaw.sk Dyst. 100 k im. Org . W T C ; 

23 września — bieg o ..Naramiennik 
Polski" . Dyst. 100 kl in. na torze. Opga-
uizuie W T S C . : 

30 września — bieg IV doroczny o pu 
har ..Gazety Porannej we L w o w i e . Dy 
stans 50 k im . : 

Po za teini ustalono gospodarzy Im
prez kolarskich o mistrzostwa wojewódz 
kie drogowe, W Łodzi powierzono orga
nizację TZS. (Towarzys two Zwolenni
ków Sportu") . 

Niemal wszystkie kluby łódzkie są zawieszone 
w prawach członków Ligi. 

Dowiadujemy sic, że niemal wszystkie 
kluby łódzkie sa zawieszone w prawach 
członków Łódzkie j L ig i Okręgowej P i ł k i 
Nożnej Powodem zawieszenia klubów 
jest fakt niewpłacenia należności oraz nir 
rozliczenia się s wie lu imprez sporto
wych w których dane towarzystwa by
ł y gospodarzami. Na pierwszy plan wy 

suwają się takie k luby j ak : Turyśc i , Ha-
koali Ł T S G . 

Zachodzi obawa, że w związku z ttle-
dzlelnem walncm zgromadzeniem L ig i , 
k luby te pozbawione zostaną prawa g ło-
:owania. Również fakty te moga w p ł y 
nąć na ewentualną klasyfikacje klubów 
w przysz łym zjednoczonym związku pi ł 
karskim 

Wielkie międzynarodowe zawody bokserskie 
odhądą sią w połowie stycznia w Katowicach. 

Odłożone w swoim czasie wielk ie 
międzynarodowe zawody bokserskie od
będą się w połowie stycznia w Katow i 
cach z udziałem najwybitniejszych pol
skich bokserów. 

' Naiwickszemi atrakcjami tych zawo
dów będą niewątpl iwie dwa nader Intere
sujące spotkania pomiędzy doskonale za
powiadającym się warszawianinem Ed-
Aardem Ranem i Niemcem Heymannem 

oraz pomiędzy doskonałym fachowcem i 
instruktorem bokserskim, Wik to rem Ju-
noszą-Dąbrowskim, k tó ry przez dłuższy 
czas nie ukazywał się na r ingu, a jednym 
z pięściarzy zagranicznych o odpowied
niej klasie. 

Prócz powyższych meczów, odbędzie 
się jednocześnie ca ły szereg niemniej cie
kawych spotkań bokserów górnośląskich, 
poznańskich i łódzkich 

Jak olbrzymi Włoch 
pokonał Stanisław a-Zbyszka Cyganiewicza. 

.lak wiadomo, Qiovanni RaJcevich po
rachował się naresfccjie ze Stachem 
Zbyszko-Cyganicwtbzorn, k t ć i y go 
zawsze zwycięża'! i którego cheć znaczni-; 
przewyższał wzrostem n/lgrd*/ (fc> matera
cu przy łożyć łopatkami nile mógł. Walka 
odbyła się w St. Nicholas Arena. Olbrzy
mi Ty ro l czyk -Włoch pokonał mniejszego 
od siebie olbrzyma polskiiego. 

Walce p rzygada ło s»e 3000 osób. 
Zwvc ; ęzca ot rzyma! srebrny puhar, k tó ry 
mu wręczy ł osobiście inicjator wa lk i , śpie
wak włosk i Gigęl i . Waga zapaśników 
była następująca: Stach 228 funtów; Ra ; -
cevich 240 funtów. Walka była zaciekła, 
a chwi lami zamieniała s.ię w bójk^. W a l 
ka t r w a l i .34 m h n t y i 26 sekund. 

Po walce o walutę — walka o zboże. 
Faszystowska organizacja wsi włoskich. 

Jak donoszą dzienniki mediolańskie, 
Pod przewodnictwem Mussoliniego utwo
rzono w Rzymie wielk ie 
„konsorcjum narodowego kredytu ro l 

nego". 
Konsorcjum to powstało z in ic ja tywy 

Baństwa, k iórc na ten cel wyasygnowa
ło 19 mil jonów l i rów i zapewniło sobie 
Poparcie szeregu instytucyj k redy towych 
• osób p rywa tnych w sumie 275 mi l jonów 
l i rów. 

Nowa organizacja ma "urzeczywistnić 
Wszystkie przyraeczenia, poczynione 
•irzez rząd faszystowski co do 

rozwoju rolnictwa. 
Konsorcjum ma dokonać sanacji go

spodarki rolnej. Uwaga k ie rown ików 
Syndykati i zwróconą będzie w 'szczegó ł , 
ności na przeprowadzenie robót i ryga-
eyjnvch i d renowych. 

T y m sposobem po b i tw ie o l i r będzie 
można ostatecznie zwyc iężyć 

w b i tw ie o zboże. 
Po podpisaniu aktu utworzenia tego 

konsorcjum premjer Mussollni wyg łos i ł 
mowę w które} oświadczy ł : 

„Miasta włoskie o t rzymały wszelką 
pomoc w ostatnich latach, potrzebną im 
do rozwoju i upiększenia. Dziś potrzeba 
nam jest po l i tyka ws i . Czy trzeba stwo 
rzyć nadmiasto, 

czy nadwieś? 
Ja jestem — mów i ł Mussolinl — przy* 
chy lny tej drugiej pol i tyce, dla które j po
trzebne są wielk ie, stojące na wysokości 
zadania środki. 

Akcja jest obliczona na szereg lat i 
ma ogółem kosztować 2 mi l ja rdy l i rów. 

O czem myśleć powinni polscy reżyserzy filmowi. 
Sztuka f i lmowa ma dziś przed sobą 

dwie d rog i : f i lmować życie takiem 
jakiem ono jest, 

z wszystk iemi jego wadami i bolączkami, 
albo też pokazywać, jakiem być powinno^ 
Może więc wyc iskać łzy , może niecić 
śmiech i radość życia. 

W Polsce 
jakby zapomniano 

0 tej drugiej możl iwości . Filmuje sie 
wiecznie dramaty, o treści, zaczerpniętej 
wprost z życia, o treści p rawdz iwe j i 
realnej, ale wywo łu jące j pesymizm i znie
chęcenie. 

Wprawdz ie pod sam koniec akcji u-
osobienie dobra zwycięża i tr iumfuje, ale 
jego zwycięstw:© jest raczej w p ł y w e m 
przyjętego konwenansu, jest mdłą s łody
czą na gorycz i zwątpienie treśpi. 

Ter. uśmiech, jak im szczęście darzy 
bohaterów, za drogo.bywa okupiony, t y 
le nieszczęść i zawodów w y t r z y m a ty l 
ko postać, istniejąca w fantazji autora, 
życie dawnoby ją już zmiażdżyło. 

Pesymizm, wie jący z dramatu 
udziela się w idzow i 

nieuchronnie i ani pocałunek zdawkowy 
przy końcu, ani motto, czy ono b r z m i : 
„Niech ż y w i nie tracą nadziei" (O czem 
się nic myśl i ) , czy inaczej — w niczem 
go nie zdoła złagodzić. , t < .. 

A c z y i celem każdej sztuki jest ty lko 
budzenie 

smutnych refleksy! 
1 sianie pesymizmu? Chyba nie. Musi 
opo niemniej wskazywać lepsze, jaśniej
sze momenty w życiu, musi uczyć, jak 
do tych właśnie momentów dojść. 

Za wzór pod t ym względem bardzo 

zresztą daleki od ideału —> możemy so
bie postawić 

twórczość amerykańską. 
Tam i treść się śmieje i aktorzy i reży
ser nawet, a jeśli w akcji znajdzie się 
jakt drab o czarnym charakterze, Jto mu 
się „ukręc i łeb" i... basta. 

Ale wyel iminowanie tego i „ ^ raba" od> 
bywa się, nie jak u nas, z wol t konwe
nansów i w uroczyście grobowym nastro 
ju , lecz z konieczności, z tej prostej przy
czyny, że życie powinno być dobre i 
sprawiedl iwe. 

Powiedziałem powyżej , że wzór ter) 
jest daleki od ideału, bowicin amerykań
ska twórczość doprowadzi ła 

do przejaskrawienia tendencji. 
Tendencja, to zło konieczne: dobra czv 
zła, musi istnieć w każdym dziale sztuki, 
a więc i \y fi lmie, należy ją jednak deli
katnie przewinąć między akcją, a nie 
podawać jej w sposób tak mało delikatny 
1 wprost „obcesowy" , jak to czynią ame 
rykańscy reżyserzy. 

Gdyby Amerykanom dodać nieco sub
telności Francuzów, wówczas dopiero 
f i lmy ich b y ł y b y istotnie tak wartościo
we , za jakie dzisiaj powszechnie ucho
dzą. • v, . 

A więc mniej pesymizmu, więcej ra
dości życia!... Człowiek, k tó ry się cie
szy szczęściem postaci ze srebrnego c-
kranu, 

jest altruista. 
człowiekiem lepszym. Kino powinno 
w y c h o w y w a ć a l t ru is tów! 

Przedewszystkiem powinni pomyśleć 
o tern nasi w y t w ó r c y f i lmowi . 

Gwizdki policyjne — 
których nie słyszy ucho złoczyńcy. 

Policja miast niemieckich miała otrzy
mać osobliwe gw izdawk i . Oto gwizdu 
ich nie s łyszy nikt. 

prócz stacji pol icyjnej, 
posiadającej odpowiedni p rzy /ząd od
biorczy. W ten srfosób policjant, spo
strzegłszy z łoczyńców, może wezwać 
pomocy, nie będąc przez nich słyszany, 
owe bowiem gw izdawk i nie wyda ją z w y 
k ł ych dźwięków, lecz 

ultradźwięki, 
powstające wprawdz ie także wskutek 
mechanicznego wywo łan ia drgań powie
trza, jak dźwięk i zwyk łe , drgania jednak 
powietrza, powstające przy użyciu tych 
gwizdawek są tak szybkie, że ucho ludz
kie nie jest w możności je pochwycić. 

Nie po raz to p ierwszy — promienio
wania niedostępne zmysłom nieuzbrojo
nym odpowiednio użyte są dla komuni
kacji tajnej. Podczas ostatniej wo jny ob
myślono liczne przyrządy tego rodzaju. 
Nie mówiąc już o falach hertzowskich. u-
zywanych w radiotelegrafi i , a które r ów
nież nie są bezpośrednio dostępne zmy
słom naszym, używane by ł y , zwłaszcza 
promienie ul traczerwone, albo t. zwane 
..promienie cieplne" oraz promienie ul tra
f ioletowe. Oba rodzaje tych promieni są 
niewidoczne i stają się dostępne zmysłom 
naszym ty lko o rzy pomocy specjalnych 
odbiorników. Pierwsze — termoelektry
cznych, drugie — fotograf icznych lub 
f luoryzu jących. . 

Ale tak promienie ul traczerwone, jak 
i ul traf ioletowe mogą się rozchodzić 

t y l ko w linii prostej. 
Nie mogą przenikać murów lub okrą

żać przeszkód. Tymczasem ul t radźwię
k i , k tórych fale są dłuższo, mogą 

omijać przeszkody 
i przenikać przez nie, jak fale radiotele
grafu lub dźwiękf*uchwytne dla acha na
szego. A zatem mogą stać się ważnym 
środkiem sygnalizacji sekretnej. 

Istotnie, zmys ły nasze są maleńklemi 
odbiornikami, o bardzo 

ograniczonej działalności, 
niezdolnemi do odczuwania całego bo
gactwa drgań wszechświata. 

Gdyby uszy nasze b y ł y czułe na ul 
t radźwięk i , to mogl ibyśmy słyszeć — je
żeli wolno użyć tego w y r a z u — ultra-
gwizdawk i policjantów niemieckich. Gdy
by zaś b y ł y czułe na . . Infra-dźwięki" — 
(poddźwlęki) , t. j . na fale mechaniczne 
wolniejsze, niż fale najniższych dźwię
ków słyszalnych, to słyszel ibyśmy zda-
leka szum drzew, kołysanych przez wia t r 
szelest zmiany ciśnień w barometrze lub 
wolne 

ruchy ziemi 
pod naszemi stopami. 

Gdyby oczy nasze b y ł y czułe na oro 
mienie infra-czerwóne (pottapejrwone). to 
mogl ibyśmy widzieć zdaleka, i i awe t w 
ciemności Innych I f td ł l t j w i ę r z ę t a . tu 
dzież wiele przedmiotów, wydzielają 
cych ' 

tylko promienie cieplne 
widma słonecznego.'" 

Gdyby s iatkówki oczu naszych by ły 
czułe na fale hertzowsWc, to ł y c l e sta 
łoby się dla nas 

nieznośne. 
Wskutek gmatwaniny fal t ych , wc ią* 
krzyżujących się w atmosterze, i y l i b yś 
m y w istotnym 

chaosie wrażeń. 

Patetyczna klepsydra. 
Panowie w skórach niedźwiedzich. 

W monachijskich „Neuestc Nachrich-
ten" pojawi ło się następujące zawiadomię 
nie o śmierc i : 

„Podobało się Wotanow i oteu Runów 
powołać naszego „ fur is to X X " do Walba l 
I i , gdzie będzie odpoczywać wiecznie, po 
społu ze swymi przodkami" . 

Nieboszczyk, którego śmierć z takim 
wagnerowskim patosem została obwiesz 
czona. należał w życiu do jedhei z pol i ty • 
cznych niemieckich • orgail izacv!. k tóre j 
honorowym , Hochfur isto" ozvl i wodzem 
jest eks-kajzer, 

Członkowie Związku naśladuia ob.v 
czaję starodawnych plemion germańskich 
nawiązując w ten sposób bliższy kontakt 

z odległa przeszłością Niemiec. 
Świ?tuja więc uroczyście powrót wiosny 
lata .1 z imy Strój w ieezorowy składa sie 
ze skóry niedźwiedziej, tarczy, hełmu i 
oszczepu. 

Dobroduszni Mttel lerzy i Kaufmanny. 
'przyodziani w stroje wojowników' ger 
mańskich. śpiewają pieśni I hvmnv pod
niosłe, które pomagają im w wypijaniu f i 
b rzymich ilości p iwa. 

http://bie.tr
http://warszaw.sk
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wysławi 
malarstwa 
rzeźby 
grafiki, 

czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

f> W Ł O D Z I V 

(Park im 

inkie-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

dc 23 w 

HIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna f^błloteka PedaRogicz-

na, iy. Andrzeja Nr. 7 (front f-sze piętro) otwar
te codziennie od god?.. fi do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 no południu. 
CZYTFIMA TOW. P R Z Y H C K U FRANCI! 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr. 6 do 3 wlecz. * wyjątkiem świat I 
płatków. \ ',,.. , 

MUZFUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnoarnflczno - histoi yczny ' przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I lfi do 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
, „Me t ropo l i s " 

pcezatek sc j'.«óv: o godz. 4. 6. 8 I 10 

. .Apollo" — Pat Patachon, i W ie lo r yb 
P<<zatPk seansów: o godz. 4.- 6, 8 I 10 

..Caslno" —„Czarny P i ra t " 
Porz;-fek seansów: o godz 4. 6, 8 i 10 

,.Czarv" —..Pod groźbą śmierci" 
Początek seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

. .Corso": — Obrońca zachodu 
Plerwszv seans 4-ta. ostatn' 9 30 

„Dom L u d o w y " — Ody w kobiecie budzi 
sie serce. 

Początek przedstawień o godz. 5 i pół po poł. 

Crrmd-ktno" Parada rekru tów 

Jmoerh;'" -Tajemniczy rycerz" 
! k ino nieczynne. 

.-Mimoza". - „K rwawa l i te ra" 

.. Nowości" — Poniżeni i Skrzywdzeni 
w (i lmie „Za głosem serca" 

„Odeon" — , Pat, Patachon i W i e l o r y b 
Pocjatfk seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Resursa" -Wyzwolona kob ie ta 
Pocz. przed-tawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz 

..Splendid". — „Karuzela u d r ę c z e ń " 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobieta bez zasłony. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś trzy przedstawienia: o godz. 12 w po

łudnie premiera bajeczki świątecznej B. Hertza i 
W. Talarkiewiczówny ..Choinka Buma i Bączka" 
Reżyseria Konstantego Tatarkiewicza, muzyka Z. 
Białostockiego. O godz. 4-e] po południu po ce
rach popularnych „Kredowe kolo". O godz. 8.30 
po raz ostatni przed zejściem z afisza „Kawia
renka". (rfŁjj 

TEATR K A M E R A L N Y 
daje dziś i jutro wieczorem po cenach zniżonych 
komedję VernenU'a „Radość kochania" z Stefania 
.larkowską i A. Kwiatkowskim w rolach głów
nych. 

„ASEKURACJA WIERNOŚCI" czyli „STRAŻ
NIK CNOTY". 

Pod tym tytułem daje Teatr Kameralny w nad 
chodzącą sobotę prctnjcrę 3-aktowcj dowcipnej ko 
tncdji paryskiej Sacliy Guitry. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dwa przedstawienia „Wesołej pary" 

o godz. 4 po poł. i 8.20 wieczorem. Ceny od 60 
gr'. do 3 zł. 

TEATR P O P U L A R N Y W SALI GEYERA 
Dziś piątek, sobotę i niedziele o godz. 4 po polu 

dniu i 8.20 wieczorem piękny dramat ludowy 
..Chtcpi" Wl. Reymonta ilustrowany muzyką. O l 
sada ról premierowa. Nowe efektowne dekoraci?. 
W. Makojnlka. 

„BETLEEM POLSKIE". 

W piątek i niedzielę o godz. 12 w południc w 
Teatrze Popularnym Tow. śpiew. Im. Moniuszki 
odegra „Bctlcem Polskie" Lucjana Rydla. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY . .GONG" 
Dziś w dalszym ciygu program Nr. 8 p. t. „Tak sic 
robi gwiazdy". Udział bierze po za gośćmi z 
Warszawy p. M. Chaveau i p. G. Cybulskim oraz 
pp. Władysławą Jaśkówną I Hanka Runowiecka 
które powróciły z urlopu, cały zespół w osobach: 
Czesławy Popiclewskiei, Serafiny Talarico, Adolfa 
Nowosielskiego, Stanisława Siclańskiego, Czesła
wa Skoniecznego oraz goniątek z primabalerina 
Ireną Soboltówną i baletmistrzem E. Wojnarem 
na czele. Całość reżyserował dyr. W. Jastrzębiec 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7.45 
i 10 wieczorem. 

W piątek, dn. 6-go, w sobotę oraz w.niedzielę 
specjalne trzecie przedstawienia o godz. 5.45. 

:o: 

Kwiorżerczy wampir 
o ludożerczych instyktach. 
W mieście Adelajdzie w Austral j i po

pełnił przed paru miesiącami 25-letni ar
tysta c y r k o w y Wi l l iam Piot r Tlajnes o-
hydne morderstwo. Mianowicie dosłow
nie zarżnął nożem 
swoją kochankę 19-lctnią dziewczynę, na 
zwiskiern Devi i ia Schmidt, a potem otwo 
rzywszy jej tętnicę na szyi. wyp i ł jej 
k rew. Powodem tego mordu miała być 
zazdrość. 

Postawiony przed sąd, przyznał się 2 
całym cynizmem do w i n y i został oczy
wiście skazany na śmierć. 

W dniu egzekucji, k tóra niedawno si 
odbyła, kazał sobie podać kotlet cielec\ 
i oświadczył dozorcy swój żal. że to file 
jest jego kochanka, która ze smakiem 

ziadłby przed śmiercią. 
Zauważyć należy, że zbrodniarz był ba
dany bardzo dokładnie przez lekarzy, któ 
rzv osadzili, że nic zachodzi u niego nie-
ty lko żadne zboczenie umysłowe, ale nic 
ma mowy nawet o anormalności. Przed 
wejściem na rusztowanie, zażądał jeszcze 
papierosa 1 z papierosem w ustach odda? 
szyje katu. 

Polacy za Oceanem. 

Szpitalik w kolonjt polskiej w Paranie. 

P I E G I 
I ^CYKALML U / U W A 
OD 20 LAT ZMAN7, 

K R E M 

OiliTiroiBDie.Mg0

śtki.m; 
„Mrozol" Iecay,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu się kończ-
Sprzedają 
dy apt. 

•i« kończyn, 
aptakl i »kła 

Przed grobowcem Lenina. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmulę 12—2 i 5—7 

Dr. 

L E C Z N I C A 
lekarzy sn^cjalistAw ł fja&lnet dentrstyczsy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 77-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymufe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 

I po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
li czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Z.by sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
. W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

J&KOGUtEK' 
USUWA NAJUP0RCZYW5ZY 

GruaTiea płuc jest nieuhł.igai.4 I 
corocznie, nierebląc różnicy dla pici. 
wieku 1 stanu, kosi miliony ludii.— 
Przy z w a l c i a n l u chorób płuc
nych , b ronch i tu , ,tiporc»yw«gc|. 
męczącego kasz lu i t. p. atoiują 

pp. Lekarze: 

..BALSAM THIOCOLAHAGE" 
który ułatwiając wydzielanie aię 
plwociny wzmacnia organizm iaa-

mopoczacie chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i aauwa kaszel. — 
Cłyuii się aa poradą 
lekarza. 
Sprztedają a p t e k i . 

I. 
Dr . merJ D r . 

Dyplomaci i attache's wo jskowi obcycb państw zgromadzeni przed grobowcem 
Lenina podczas def i lady oddziałów czerwonej armj i . 

Zachodnia 57. 
(Ccglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i swięt?. 
1 1 — 1 

Dla pań od 4 — 6 

P. 
Dr. 

BOL GŁOWY 

Szkolna 12. 
Choroby, wlotów 
skórne, wenerycz. 
ne i moczoplciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

Cena prenumeraty: 
Xf Łodzi miesięcznie —• — — — £ 2.60 
Dla robotników . — — — ' j.20 
Na prowincji . — — — — ' „ 3,50 
Zagranicą „ — — — «. _ 8.50 

JM Eto im" i „Kurier łJtztr \ m ii 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 grołzy za wiersz milimetrowy 1-łaraowy (skona 4 łamy) 
Za tekstem . , . 25 . . . 'm „ „ , 4 . 
Nekrologi . . « 25 „ „ . „ „ m 4 
Komunikaty . . . 25 „ „ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posładają-
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofłef 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrauconycb redak

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

choroby akórne 
włosów wene
ryczne i moczo

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Dr. 

Cegie ln lana 43, 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorór 
skórnych, wenery
cznych i mocro-
płciowych. Lecze
nie szt . słońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz-

8—10 i 5—8 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz opłcio w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, męski, 
palta na raty tanie 
.Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 I p. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-W ydawniczefjo „Kurjer Łódzki" 
ul- Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UUtowskl-


